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Młcdość Piłsudskiego —  wzorem dla młodych. —  Pawie pióra. —  
Lope de Vega. —  19 marca w  Wilnie. —  Kurjer sportowy. —  KUR-  

• JE W SPOŁFCZNO -LEKARSKI.

Laval i Ê fen 
jednocześnie będą w Moskwie

Den iirche sygnatariuszy konwencji 
kłajpedzkicj u rządu litewskiego

LO NDYN (Pat). Ambtsador brytjj- 
ski w Pary/u Clark konferował dziś dłu 
go w Foreign Office z min. Simonem Po 
konteiT-ircj/ te, wr kołach politycznych 
Londynu krążyła pogłoska, która obec­
nie zdaje sic* uzysk Zwać urzędowe pot­
wierdzenie, że. minister Luval uda się do 
Moskwy w przyszłym tygodniu i będzie 
tara obecny w tym samym czasie, co / 
minister Eden

Wedle mfnrntac-yj knidyuskigli. przy 
jazd ministra Lavala do Moskwy spodzie 
wany jest 27 marca r, b„ czyli na jeden 
dzień przed przyjazdem I dcna. iav;d  
pozostałby w Moskwie przez trzy dni i 
byłby w tym samym czasie co Fiien. W  
Londynie spodziewają, żc w czasie poby 
tu obu tych ministrów w Moskwie zapad 
ną ważni de-yzjr

LO N D YN. (Pat). Według relacyj o 
trzymanych od ambasadora Phippsa z. 
Berlina min. vou Neuralh zaznajomi w 
szy się w obecności ambasadora Phippsa 
z treścią noty oświadczył, że rzad nie­
miecki be/ wahania udziela zapewnień, 
o  Które pras* rząd bryyjski, że oczekuje 
wizyty i gotów jest rokować nad cało­
kształtem spraw wysuniętych w kornunt 
kacie z trzeciego lutego

W o b e c  powyższego oświadczenia mi 
nistra N estrad Łut rząd brytyjski postano 
wił nie czynić żadnych zmian w marsz 
rutach min Simona i Edtna, którzy’ prze 
to odlecą wspólnie do Berlina, jak było

Francja złoży protest w Berlinie
Instrukcje Lavala dla ambasadorów francuskich

PARYŻ (Pat). Pirasa donosi, że mini 
ster Laval wystosował w ubiegłą sobotę 
do ambasadorów Francji w Londynie i 
Rzymie instrukcje, polecające im natych 
miast poinform ować rządy angielski i 
włosiii o  poglądach rządu francusk iego 
na następstwa wprowadzenia powszech 
nego obowiązku służby wojskowej w 
Niemczech. W  instiukcjach tych min. 
Laval po 1) stwierdza konieczność zasto 
sowania natychmiastowego energiczne­
go i uroczy stego protestu, 2) zaleea górą 
co bezwłoczue przystąp i me do konsul-

taeyj, przewidzianych przez układ rzym 
ski zgodnie z deklaracją francusko • bry 
tyjską z 2/3 i 3) sugeruje projekt zwoła­
nia nadzwyczajnej sesji rady Ligi Naro 
•łów.

W  dalszych doniesieniach prasa poda 
je, że minister Lavai przedstawi na środo 
wem posiedzeniu rady ministrów formę 
i treść protestu Francji przeciwno decy 
zji rządu Rzeszy z 16 marca, której prze 
ciwslawił się już z całą siłą ambasador 
Francji w Berlinie w oliw i1 i, gdy zakomu 
nikował mu ją kanclerz Hitler.

LONDYN. (Pat). Poseł konserw a ty w 
ny Moore wystąpił w Izbie Gmin z in­
terpelacją na temat naruszenia statutu 
kłaipedzkicgo przez władze litewskie.

Poseł Moore zapytał, ezy rząd brytyj 
ski podejmie z w spólnie z inny mi sygna 
tarjuszami jakiekolwiek kroki, celem 
przywrócenia w Kłajpedzie sytuacji kon

stytucyjnej przewidzianej przez kon­
wencję kłajpedzką podpisaną przez M iel 
ką liryłanję.

W  odpowiedzi na te interpelację min. 
Eden oświadezył: Zostało uzgodnione, że- 
w sprawie sytuacji wT Kłajpedzie dokona 
ne będzie demarche rządu brytyjskiego, 
francuskiego i włoskiego wobec rządu lf 
tewskiego.

Anglia będzie domagać się od Niemiec 
ustępstw zbrojeniowych

Prasa angielska z nofy oraz otfpjwiedzi 
zaclowo!ora, francuska —  nie

projektowane, w niedzielę 21 marca. Zaś 
następnie mm. Eden uda się dalej do 
Moskwy i Warszawy.

Co isię tyczy noty angielskiej, to. w ko 
łach miarodajnych zwracają uwagę na 
ustęp noty, w której rząd brytyjski wyra 
ża swe zastrzeżenia co do liczebności 
armji niemi -cikiej, znacznie przekracza 
jące jakiekolw iek cyfry przed tem suge 
rowane i podkreśla, że w ile pozostaną 
one niemili “ ii i one to porozumienie będzie 
bardzo trudne. W yrażone jest przypusz 
czenie, że w tym kierunku rząd brytyj­
ski domagać się będzie <>d rządu niemiec 
kiego pewnych ustępstw np. przez obu i 
żonie cyfrowe sił dywizyj.

LONDYN, (PAT). —  Prasa londyńska naogól 
jest ziuiowcloną z nety bryiyjsklcj i odpowiedzi 
niemieckiej, wysuwając zgodnie twierdzenie, że 
wizyta mUiistfów Miniona i Edenu w BeHUite bę 
dzie próba ustaleniu, czy jh> ozumienie z Nicm 
c-unii jfcst obecnie jeszcze możliwe.

„DAILY HF.ItALD” idzie nawet dalej i prze 
widuje, -że i większe możliwości są teraz, gdy 
Niemcy zaspokoiły swe pragnienie 1-ówiiośti 
zbrojeń. Pismo wysuwa umiżUwość powrotu Nie 
mice. do Ligi Narodów.

„DAMA TELEGltAPtt** jest mnie] optymi­
styczny i oświadczą; i * , jeśli Miller nie jest 
goiów do ustępstw tmd względem i-ozntiarńw 
sit zbrojnych 1 o ile nrokiamacja sobotnia jest 
jego <eealiiiein słowem pod ty ni względem, to 
należy porzucić wszelkie nadzieje nu korzystny 
wynik rozmów berlińskich

PARYŻ, (PAT). —  Prasa francuska z nieza 
dowoleniein omawia stanowisko angielskie, eze 
go wyrazom była ostatnia nota rządu W . Brytan 
M n a n

ji i ubolewa, że me będzie wspólnego protestu 
mocarstw przeciwko ostatnim zarządzeniom Nie 
mice. Myślą Francji, pisze „LE JOUR*‘, było 
spow<;dow-iić wspólny uroezysty prolest a następ 
nie omówić z Angiją i t\ tcchain! konsekwencje 
zarządzeń Niemiec z ewcnluaJnem zwróceniem 
się do Ligi Narodów. Podróż sir Johna Simona 
następuje w warunknrh całkowicie odmiennyel 
ud tych, jakie poprzednio us-.alone by ty międjy 
Drancją u W . Brytan ją. i

„K lIlO  DE PAStS4 pi .że: Kapitulacja nie by 
ta przewidywana w Paryżu ł wzbudza zdziwię 
nie i zaniepokojenie, gdyż od kilku tygodni mi 
nistrowic angielscy czynili wrażenie, że inii-cs* 
eie zbudzili się w obi katu u icbezpiee zeństwi*. 
Okazało sic. że wrażenia !o bvłv mylne. Nie- 
mieekle metody szantażu i gwułtn odniosły wspa 
litołe zwycięstwo.

,.L*OEVRE“ zaznacza, że nota angielska da 
je H"1erowi saiysfakcjc moralną. „LA POPU-' 
LARE“ twierdz', że wizyta Simona w B< rlinie 
stanowi legalizację zbrojeń niemieckich.

HMEMUMITOŁI MW I

Przesilenie rządy 
w B’inJi

BRUKSELA. (Pat). Rząd belgijski 
Theunisa podał się do dymisji. Jako ino 
tyw Theunis podaje brak poparcia w 
akcji obrony waluty belgijskiej.

Gabunet Theunisa objął rządy 19 lu 
tego 193-1 r

Nawy rząd w Norweg]l
OSLO. (Pat). Przewodniczący partji 

pracy Nygaardsvold przedstawił królowi 
listę członków nowego gabinetu. Nyga- 
ardsvold prócz prezesury gabinetu objął 
tekę pracy. Sprawy zagraniczne objął 
Koht a finanse Indreboe

Venfzeta$ *v N^polu
NEAPOL, (PAT). —  iłziś o godz. 7,15 przy 

byt tu parowiec „Rex*‘ na pokładzie którego 
znajdował się Venizelfis z maiżonka oruz 118. 
innych osób, wśród których znajdują sie byli 
ministrowie, członkowie parlamentu i oficero­
wi!;, którzy brali udział w powstaniu.

\'enizelos w rozmowie z przedstawień tanu 
prasy oświadczył: „Jesieni przekonany, iż _  d  
pogwałcił konstytucję, nmjąe na celu restaurae 
ję monarchii**. Yeuizelos zatrzi ma się prze* 
kilka dni w Neapolu, a następnie odjedzie praw 
dopodobuie do Paryżu.

GtoMa warszawska
W ARSZAW A, (PAT) —  Berlin 212 85— 213,85 

—  211 85. Gdańsk 173.14 —  173,57 —  >72,71 —  
Londyn 25,09 —  25.22 —  24.90 —  KaŁei 5,29 —  
5,32 —  5,26. Paryż 34.98 —  35.07 —  34 89. Szwaj 
car ja 171,80 —  172,23 —  171,37.

w m m m am m am am m m m m

Po wptiwadzenin obowiązku powszechnej służby wojskowej .w Niemczech

Po ogłoszeniu sobotniego dekretu rządu Rzeszy o w prowadzeniu obowiązku powszechne j służby wojskowej w  Niemrzeeh na terenie całego kraju odbvłv się wiece, manifestacje i parady 
dla zadokumcniowania radości kraju z tego zarządzenia. —  Na zdjęciu widzimy kanclerzallitlera w  towarzystw ie feldmarszałku gen. voii Mackensona, ministra P,eich«wchry von Blom- 
feerga oraz mi nistra (żoerlnga (w drugim rzędzie) -apuszeza jarego zamek, aby udać się na pa-radę wojskową. —  Zdjęcie drugie przedstawia fragment wojskowej defilady niedzielnej no-

placu Luslgartcn w Berlinie.
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D tień m M m  Ha i \ ka P itaskiggo
Młodzież w hołdzie Marszałkowiw  wa^szFw e

W ARSZAW A. (Pat). Dzień imienin 
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsudskie 
go  obchodzony był w stolicy nic zwykle 
uroczyście. Od wczesnego ranka na ulice 
wyległy Iłuni} mblioztiości. witając s/ta 
fe ty  konne wojska i i ’ W. zdążające do 
Belwederu z jw v razami hołdu dla doistoj 
nego solenizanta.

O godz. 8 rano rozpoczą l się siant tra 
dycyjnego marszu Sulejówek —  belw e­
der. W  pałacu belwederskim od wczes­
nych godzin rnnmch ruch wielki. Vi 
.specjalnych .salonach składane są upo­
minki ofiarowane p. Marszałków przez 
poszczególne delegacje i osoby prywat­
ne.

Już o godz. 9 rano poczęły przybywać 
na dziedziniec belwederski niezliczone 
sztafety konne organi/acyj P. V\ oraz 
sztafety- poszczególnych jednostek kawa 

* lerjii, artylerji i broni pancernej, sztafe­
ty klubów m otocyklowych zw. strzelec­
kiego oraz sztafet} kolarskie z wyra/a 
mi hołdu dla P- Marszałka. Specjalną u 
wagę zwracała sztafeta konnafzw. heli 
niaków ze Lwowa w historycznych mun 
durach 1-go p. Beliny. Raport od posz 
czegolnycli sztafet i oddziaów wojsko 
wych przyjm ował d-ca O. K. I gen Jar 
nuszkiewicz w towarzystw ie wyższych 
oficerów z komendantem miasta Warsza 
w y ppłk. Pcreswiet-SoUanem na czele. 
Dalej przybywały kolejno delegacje od ­
działów wojskowych stacjonowanych w 
W arszawie z dowódcami na czele. W śród 
nich korpus oiiccrski i delegacie żołnie­
rzy 1-go p. szw. im. Marszalka Piłsmh 
skiego oraz delegacja oddziałów wojsko 
wych z całegc kraju. Również przybyła 
licznie grupa weteranów z 1863 r.

O godz t l  w specjalnych księgach 
wpisywali życzenia gencraticja i wyżsi 
wojskowi, członkowie rządu z premje 
rem Kozłowskim, marszałkowie Sejmu i 
Senatu, prezes NIK., Uszy prezes sądu 
najwyższego, 1 -tszy prezes najw. trybu- 
nału administracyjnego. pod.st krelarz 
stanu i  liczni posłowie i senatorowie z 
prezesem Sławkiem, byli premjerzy Pry 
stor i Jędrzejewłcz, wicemarszałkowie 
Sejmu i Senatu, członkowie domi cywil 
nego i wojskowego l,rezydcnta Rzeczy 
pospolitej, członkowie korpusu dyplomu 
tycznego z nuncjuszem apostolskim msgr 
Marmagg’m ma czele, atlaches wo jsk o v, 
akredytowani w Warszawie przedstawi 
ciele duchowieiistwa wszystkich wyznam 
przedstawiciele wyższych uczelni, świa 
ta kulturalnego i naukowego, delegacje 
szkół m łodzieży, wyżsi urzędnicy parni 
wowi oraz przedstawiciele władz

W  ciągu popołudnia przybywali do 
Belwederu przedstaiwciele licznych orga 
n izaeyj i stowarzyszeń oraz osoby pry­
watne. wpisując się do ksiąg oraz przy 
nosząc liczne podarunki.

tyczenia Imieninowe
W ARSZAW A. (Pat). Prezvdent Rze­

czypospolitej . pani Mościcka wysłali na 
ręce p. Marszałka Piłsudskiego do W ilna 
depesze z życzeniami iniicninowemi.

Akademia rodziny 
irzednlczel

W \ESZAYVA, (PATk —  Dziś w didu lmlc 
nin Marszalka Piłsudskiego odbyta się kitkaset 

Lademlj M. in. w południe w t-nlni u p czj d 
gum rady ministrów odbyła się -kademia z> 
■ganlzowana staraniem „Ritdziiiy 1 rrz,ędnlczej , 
a k:óra przybyli: malżunka prezydenta RzpU 
tej, premjer Kozłowski, ministrowie Zawadzki. 
Butkiewicz, Michałowski, Kalinowski prezes 
N. I K aen. Krzemieński i wielu wyższych u- 
rzędniKÓw.

Akademię zagaiła prezeska „Rodziny L rzęd 
nłczej“ p. Maria Jędrzeje* iczowa, jmhzi m wyg 
Ui dl przemówienie prezes R. o. K. dr Roman 
Górecki. Na zakończenie części artystycznej o r ­
kiestra wykonała wiązankę pleśni legionowych.

Równocześnie w sali Teatru Wielkiego odby 
ta się akademia urządzona przez pracowników 
przedsiębiorstw wojskowych. Na akademię przy­
byli preinjer Kozłowski, murszałek senatu Racz 
kiewlcz, generaticje., korpus oficerów, dyrek:o 
t-zy oraz wyżsi urzędnicy i pracownicy przedsię 
biorstw wojskowych. Na chwilę przed rnzpocze 
ciem uroczystości- przybył Prezydent Rzeezypos 
polilcj w otoczeniu domu cywilnego i wojskowe 
go.

Po przemówić mach z-orani uchwalili wysiać 
depesze do Marszalka Piłsudskiego z wyrazami 
głębokiej miłości i hołdu i z głębi serca płyną 
cem s(aropolskieni 100 fart życia -dla chwały po 
tęgi Najjaśniejszej Rzeczy pospolitej

W ARSZAW A, (Pat). O godz. 13 przy­
były delegacje młodzieży ze sztandarami 
i orkiestrami, wypełniając szczelnie dzię 
dziniec belweder.sk5 Do zgromadzonej 
m łodzieży przemówił minister WR. i OP 
W acław Jodrzejewicz.

PR ZEM Ó W IE N IE  M IN ISTRA W A C ŁA ­
W A  IĘDRZEJKW ICZ A

Młodzi obywatele, jesteście na tym 
samym dziedzińcu, na którym wczoraj 
w ieczortm  zebrał się tłum starych żoł­
nierzy Marszalka Piłsudskiego, aby zło­
żyć hołd swemu wodzowi. Przed lały ci 
starzy dz!ś -żołnierze rozpoczęli służbę 
dla Pobili i pod rozkazami swego konien 
danła jako młodzi chłopcy, nierzadko 
wprost z ławy szkolnej idący do- walki 
o niepodległość.

Patrzycie na okna domu, w którym 
od wielu łat rozstrzygają się najpoważ 
nlejsze s:prawy naszej ojczyzny. Tutaj w 
pokoju tego pałacu spędza Marszałek 
Piłsudski wiele czasu na rozmyślaniach, 
co i jak w  ^oLsce czynić należy, aby ją 
zabezpieczyć przed niebezpieczeństwa 
mi, zrobić wielką i potężną. Tutaj w 
dniach jego święta schodzą się jego sta 
rzy podwładni i  wy, młodzi, którzy bę 
dz.iecie iprowadzić dalej to wszystko, co 
pod przewodnictwem Marszałka Piłsnd 
skiego czyni starsze pokolenie do chwili 
obecnej. Ten dom i ten dziedziniec łączy 
was i przybliża ćtp wielkiego człowieka, 
o którym słyszyc:e z książek i opow i a 
dań, a który w święta i dmie powszednie 
prowadzi swą pracę kierowniczą i dcc}

T A LL IN . (Pat). Minister spraw zagranicznych 
Seljamaa udzieli* prasie następującego oświad­
czenia: *

Z wieiks uwagą śledzimy posunięcia mające 
na edu utworzenie atmosfery pokojowej dla tu 
dów Europy. Szczególnie interesują nas rozma 
wy prowadzone na podstawie deklaracji londyń­
skiej, gdyż w  deklaracji tej przewidziano pro­
jekt pacyfikacji Europy wclioduiej, którego i my 
musimy być uczestnikami.

Specjalnie interesują Estonję zagadnienia na 
stępujące: By pacyfikacja w  Europie wschodniej 
została dokonana jednocześnie z pacyfikacją ~i

LONDYN. (Pat). Z Karahi (Indje Wschodnie) 
donoszą; Tłum złożony ze 100.000 muzułmanów, 
wśród którycli znajdowało się wiele kobiet i

Denikin wzywa swoich 
rodaków do lojalności 

względem Z. S. R.R.
Gen. Denikbi, t>. do wenie a kontrrewo 

lucyjnych wojsk rosyjskich w lalach 
1919— 20, zaprzeczjł ostatnio w- Paryżu 
jakoby podczas swej podróży do Pragi 
Belgradu wzywał państwa europejskie 
do wojny interwencyjnej przeciwko So 
wietom.

imnikin oświadczył, żfc wprawdzie 
nie zmienił swoich poglądów politycz­
nych, jednak faktem jest, że obecnie Trze 
cia Rzesza przedstawia z siebie najwięk­
szą groźbę wojny. Po osiągnięciu swoich 
celów na Wschodzie, Niemcy zamierza 
ją użyć ogromne rezerwy ludzkie Rosji 
jako mięsa armatniego przeciwko zacłio 
dowi. Obecnie chodzi więc o lo, aby po­
skromić niebezpieczną beslję, która po­
nownie chce pogrążyć Europę w ogniu.

V, końcu Denikin zaklina swo/eh i'o 
daków, aby nie dali się pociągnąć do żad 
nveh aklów terorystycznych przeciwko 
Sow ietom i nic 'sympatyzowali / .Japonja 
oraz z Niemcami.

■Stanowe ko gen Denikinu jest bardzo 
znamiennym objawem solidaryzmu częś 
ci emigracji rosyjskiej z polityką zagra 
nic/.ną. Geograficzne warunki zmuszają 
czerwoną Rosję do kontynuowania w iel 
kopaństwowe.j polityki zagranicznej Bi;> 
lej Rosji.

duje o na [ważniejszych rzeczach w Pol 
sce.

Wiedźcie, młodzi obywatele, że p 
Marszałek często -myśli także o -młodzie 
ży. Zna wasze troski, tęsknoty i marze 
tiiia, ho zawsze od czasu, kiedy .stał się 
wodzem, był z młodzieżą i młodzież słu 
chała i była wierna, kochała swego wn 
dza, czy to jako młodego Ziuka w- ko­
łach uczniowskich, czy też jako komeu 
danta I brygady, naczelnego wodza, c/y 
też. gdy -stąd, z Belwederu, czuwa nad 
sprawami ojczyzny.

Za chwilę odejdzie, ie stąd. by po dzi 
siejszym świiątecznym dniu zabrać się 
do waszej pracy szkolnej, ale gdy będzie 
cie natrafiali na trudności, to przy-pom 
niżcie sobie ten pałac i ten dziedziniec 
Pomyślcie, że Marszałek Piłsudski poko 
nywa o wiele większe trudności i tutaj 
pracuje dla cafej Polski, dła tej, która 
jest dziś i dla tej, którą wy będziecie u 
mucniae w przyszłości jako ludzie doros 
li, i wyobraźcie sobie wówczas, że każ 
dy z was wykonywa tę cząstkę pracy, 
klóra ciąży na jego barkach i wted} zro 
zumiecie wszystkie przeszkody i wtedy 
poczujecie się uczestnikami jego- wysil 
ku, równego jego starym żołnierzom leg 
jonowym w bojach wojenny cli i pracy 
pokojow ej dla Polski.

Sprawmy radość kochanemu Marszał 
kowi i wznieśmy- okrzyk lak potężny, a 
by jego echo po całej rozległo się Polsce 
Marszałek Piłsudski nńcli żyje.

Okrzyk na cześć Marszałka Piłsud­
skiego młodzież powtórzyła z entuzjaz 
mcm a orkiestry odegrały ,1 forygadę“ .

tej Europy i była częścią systemu przewidziane 
go przez deklaracji; Jondyńeką i po drugie, by 
zostało uwzględnio-ne geograficzne pofożenie E- 
stonji i je j specjalne życzenia Lodzi a! pacyliiK-i 
cji Europy na rejony i wydzielenie Eiuropy 
rzyć w  Europie atmosferę niesprzyjającą 
wschodniej z ogólnego systemu, mogłaby etwo 

Tu nikt widzenia Estonii polega w ięc na tem 
że pacyfikacja w Europie wsclioamiej musi na­
stąpić w ramach ogólnego systemu, tak jak l.> 
przewiduje deklaracja londyńska z  3-go lutegr, 
a pozatem państwa bałtyckie powinny- mieć pra 
w o wypowiedzeń5 a siwo Ich życzeń.

dzieci, przeszedł w  pocUodzie demonstracyjnym 
ulicami miasta. Policja usiłowała zamknąć dra 
gę pochodowi, grożąc w razie oporu użyciem 
broni. Manifestanci nie zwracail uwagi na o 
strzeżenia. Policja dała salwę, po której tłum 
rozbiegł się w pawice, W  wyniku strzałów aa 
tłumu 27 zostało zabitych a 97 lannych.

Policja odebrała demonstrantom niesione 
przez nich ciało straconego mahometanina., który 
zastrzelił hindusa za to, że w napisanej przez sic 
bie książce obraził pamięć Mahometa.

—oo®—

Ćwiczenie lotnicze 
w Berlinie

BERLIN . (Pat). 'Olbrzymią sensację 
wzbudziły wśród berlińczyików ćw icze­
nia lotnicze, zakrojone na wielką skalę, 
które odbyły się popołudniu nad stolicą 
Rzeszy. Niezliczone ilości ciężkich 3-sil 
nikowych samolotów oraz eskadry samo 
lotów myśliwskich krążyły przez kilka 
godzin nad miastem. Samoloty te należą 
do t. zw. eskadry Richthofem w Doebrilz 
pod Berlinem.

—0<)O—

Zwyrfęstwn Craccvii 
w BerRnie

-BERLIN, (PAT ). — W  ‘ drugim swoim meczu 
rozegranym w He.rli.nie hokeiści Cracoyii odnie­
śli ładny sukces. Późnym wieczorem w ponie 
dziatek krakowianie walcząc przeciw reprezen 
tacji berlińskiej -odnieśli zwycięstwo w stosun 
ku 1 :0.

Bramka padła w .-istaluiej tercji ze fctrzułu 
Wołkowskicgo. Mecz zakończył się około półno

py

W kraju
WARSZAWiA, (PAT ). —  W  całym kraju oo 

były się uroczystości imieninowe ku czci Mar 
szatka Piłsudskiego. W szędzie uroczystości te 
zamieniły się w spontaniczne manifestacje na 
cześć dostojnego solenizanta. Odprawiono nabo 
żeńsiwa w świątyniach wszyslkieii wyznań, w 
szkołacl: odi>siy ,się ooranki i akademje, wie 
ozorem w Idarrooti urządzono okal-icznościowi- 
przedstawiouia w miastach w.ojowódzkicli i gar 
nizonowyoh odtiyiy się defilady.

AV klasztorze jasndgórskim celebrowa) nabo 
żenslw ) o. Przcźdz-iecki. W  K rakow ie (U-fi la 
da odbyta się kę>łro historycznego Barbakanu 
Szi/t-gólnk- podniosłym inomentt-ni dzisiejszych 
ui-oczyslośoi było wybranie ziemi ,z 40 pobojo 
wisk wialkopólskicb. którą wręczono w urnach 
wojewodzie poznańskiemu, przeznaczając ją pod 
kopiec Marszałka .Piłsudskiego w Krakowie. —

W Katowicach na terenie koszar 73 p p po 
'adzano drz -wka pamiątkowi

W  Lodzi odbyły się ilezne akndemje robotni 
czo.

Na Wołyniu odbyły się uroczystości przy 
udziatle Polaków i llkraińców. Liczne orgatdzac 
je ukraińskie przemaszerowały ulicami Lucka. 
Zapoirim',-| specjalnyrh sztafet zebrano z eą leg j 
województwa kilkaset tysięcy podpisów na ao 
res hołdowniczy, który -został złożony w Reiwe 
derze.

Z a g r a n i c ą
W ARSZAWiA, PAT). —  Z zagranicy nadcho

rizą wia-doino-ści o uroczystościach imieninowych 
ku czci Marszałka Piłsudskiego

W torkowe dzćenniki belgijskie zamieszcza ją 
tw ljg r if ie  Marszałka Pilsmtskiego i podaja ob 
szerne .streszczenia mowy posła -Jackowskiego, 
wygłoszonej wczoraj przez radio luksemburskie 
7, okazji im-i nin Marszałka. W  godzinach wie 
rzrnnycń odbyła się w poselstwie akadem.jn.

WrS7ystkie dzienniki ruin.niskie bez wyjątku 
zamieszcza ja ołiszerne -artykuły .> MaT.sz.ałku 
Piłrud-kim  i jego podobizny, podkreślając do 
niosła rolę Marszałka w o d b u d o w ie  Polski, w 
oragnizacji anuji i ugruntowaniu m ocarstw j 
w eg o stanowiska Pobk i w  święcie. W ieczorem  
w ra<ijo bukareszteńskiem odłzj ta sję akadem 
ja.

W  ambasadizie polskiej w Berlinie ustawione 
było popiersie Marszałka przybrane zielenią. — 
Ambasador Ląiski przyjm ował dziś życzenia od 
Hc/nych przedstawicieli kokm ji polskiej w Ker 
linie, deiesucii mniejszości jiolskiej, oraz stu 
dentów 1’oiaków.

W  AY iediifii odprawiono w kościele polskim 
uroczyste, -intbożeńsiwo, a wieczorem odbyła się 
akadem ja.

W  Rzymie w kościele św. Stanisława odpra 
wił dziś nabożeństwo ks prałat M( ysztow’c? 
W ieczorem  staraniem t-wa Ailama M -kiew icza 
odbyła się akademja, w czasie której prezes 
W łoskiego Zw. Ochotników W ojsk. gen. C.>sel 
scfii vygf.»s ił odczyt o  Marsza!fn Pźts»i‘dsjftai

‘ Marsz 
Sulelówek— Belweder

W ARSZAW A, (PAT). —  W e wtorek dnia. 19 
bm. odbył się tradycyjny 10-ty skoiei marsz So 
lejówek —  Belweder. Z Sulejówka m aa zerowano 
do Rembertown odległego o 6 kim., a po oddania 
rftrznłów na strzelnicy oollgonowi j  następował 
start do drugiego chipu wynoszącego 10 kim 
Z Sulejówka wyruszyło 08 drużyn, w tern 9 wo| 
ikowych, tworzących Itaiegorję A, 40 cywilnych 
(kaiegorja B), 10 drużyn cywilnych przedpobo 
i owych oraz poza konkursem drużyny organi 
zacji młodzieży pracującel. Razem 845 zawód 
nlków.

Najlepszy czas w  drugim etapie uzyskały 
drużyny wojskowe, wśród uich najlepszy- czas 
miała drużyno 16 p. p., mianowicie 1:69,34 Po 
obliczcnin punktów za czas w  drugim etapie I 
za strzelanie pierwsze miejsce w ka.tegorji A 
zdobyła drużyna 4 p. strz. podhalańskich, mają 
ca cza? 2:01 :'S4 1 727 pkt. Iłrugit miejsce —  29 
p. str2 . kaniowskich, trzecie miejsce —  27 p. p. 
r. Częstochowy. W  kategorii B pierwsze nitejsee 
-zajął Strzelce z Janowa a w  kał. B Sirzelee z 
zbrojowni warszawskiej.

Wiadomości i Równa
USTAW A O LI TEWSZCZENIl 

NAZW ISK  PODPISANA.
NFE DOTYCZY ONA MNIEJSZOŚCI NARÓD.

W  łych dniach Minister Spraw Wewnętrznych 
płk. Rustejka 'Mnlpisał projekt ustawy o h5żwl» 
karh ł przesłał go do Gabinetu Ministrów celem 
rozpatrzenia.

Ustawa obrimułe 20 artykułów i jest podzie 
łona na dwa zasadnicze rozdziały. —  Pierwszy 
rozdział dotyczy litew.szczenią nazwisk Lłlwl- 
nów, diaigi —  jirr.wa zmiany nazwiska.

Przv wydawaniu paszportów od dn. 1 paź 
dzlernikn nazwiska bedą wpisywane do down 
dów osobistych l.łtwłuów, zgodnie r  ms* ułomom 
brzmieniem w opracowanej liści. litewskich 
nazwisk. Osoby, które dla p e w n y c h  przyczyn 
nie zge/Tzają się na zlitewszezenłe swego nnzwi 
ska, maią prawo złożenia skargi u Ministra 
Spraw Wewnętrznych. Gdy Minister m/na skjrr 
gę za n- is-i.tiiionn. nhnk nazwiska. zJitewsz.czo- 
nego zostanie podane w piŁsziporr-ie nazwisko w 
jego dnw-nem brzmieniu

Ustawa nie deiyczy Polaków, Żydów, Rosjan 
i Niemców

Wzburzenie wśród mahometan w Indjacb

Stosunek Estonii do deklaracji londyńskiej
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Młodość Piłsudskiego —  wzorem dla młodych
*  ’rzemowienie j  M . Rektora W. Staniewicza na Akademji w Uniwersytecie

Ytlouoae iji«tl bardzo piękną, niespokojna. 
Ych taka ly-lko młodość nazwać piękną, 
Która wzburzy pierś jeszcze niezbrojną 
Od której nerwy w człowieku nie zmięknę 
Ale się staną niby harfa zbrojna 
i bite pieśnią zapału nic pękną.

bm low sk i Pieśń pierwsza.

YV uroczystej chwili, gdy w Imieniu 
t'rasJarej Wszechnicy Ba loro woj złożvć 
mam hołd wdzięczności Jej Wskrzesicie­
low i Józefowi Piłsudskiemu, w jego in' 
łem \Vilme, upłyiiiły mu lata g ó r ­
nej. a chmurnej m łodość w tych m o­
rach w których przeżył tyle okrutnych 
katuszy i tyle wzniosłych uniesień, ja k ­
że nie mam mówić o Jego młodości, 
tak pięknej i bohatersk i-ej, ż-e tclko cud 
Jiemi .słowy p ie ty  to piękno- jej wy razić 
raożuSi

Młodość Józefa Piłsudskiego-. —- Uzyz 
może być bardziej porywający uczu da i 
wyobraźnię polaków rapsod bohater;,ki. 
niż dzieje Jego młodości. —  Rapsod co 
wiedzie nas z miłego Jego sercu, lecz jak 
że.sz nieszczęsnego w ucisku w roga W il­
na, ku mroźnym tajgom Sybiru, gdzie 
surowa przyroda, z trzaskającemi w dłu 
g ie noce mrozami hartują w nim cha-rak 
ter i wolę do dałszej nieustępliwej walki 
9 W olność Ojczyzny. Ojczyzny, miłość, 
ku której. niłn kwiat przecudny rozkwit 
nie w Jego sercu —  wśród białych śnie­
gów „icm i wygnania. A potem powrót i 
długie lata pracy podziemnej ciężkiej bn 
bezdomnej / czyha jącem na każdym kro 
ku niebezpieczeństwem, przerywane wy 
•poczynkiem tylko w celi więziennej lub 
epizodami walki z najeźdźcą— pracy prze 
raźllwie samotnej jak samotna była Je­
go młodo ść w śród lodu północy. Pracę jo 
dnak od której jego nerwy stalowe nie pi 
kły, jeno w pi e r  i.ich Jego zebrały tak;, 
przedziwną moc duchu że dały mu rząd 
dusz. młodi leży, w sercach której wy. 
czarował zwycięski sen atezpadzie, zrea- 
fihzowany u godzinie walki ludów —  w 
lizynie Zbrojne ni Legjonów. 7aist< w 
bujnij Swej młodości Józef Piłsudski 
.nie dał Ojczyźnie tylko pół duszy, a 

drugą połowę dla szczęścia zachow ał'. 
On dał Ojczyźnie .swą dii >zę całą i przeto 
je-sf Polski Zbawcą i Odnowicielem...

Są czyny, których nie można wysła­
wia! do wami, gdyż. tylko chłodny błysa 
tali i suchy chrzęst prezentowanej bro 

ni uczcić mogą ich wielkość. Do takich 
czynów należy młodość Piłsudskiego, /. 
tao jej wpływ przeogromny na młodzież 
Polski przedwojennej.

Józef Piłsudski wyprowadził łę m ło ­

dzież z marazmu myśli skarlałej w nie­
woli —  wskazując jej prostą drogę żoł­
nierskiego czynu. Olśnił ją romantyz­
mem wiokiego celu odzyskania W olnej 
Ojczyzny —  wskazując jednocześnie na 
pozytywne środki ku temu celowa w io­
dące. Budząc w sercaeb młodzieży -pory­
wy idealne, ucząc ich jednocześnie reuliz 
mu życiu, nauczył nadewszystko m ło­
dzież kochać Polski j  byt niepodle­
gły, raiujsc tom niejednego' z. odmętów 
trojlojalizmu lub czerwonej międzynaro- 
tiówki w twardej szkołę żołnierskiej —- 
młodzieńców prz el wejrzył w mężów, po­
mocnych mu w budowie Państwa Poi 
skiego. V\ tem leży jedna z w iekopom­
nych zasług Józefa Piłsudskiego, wobec 
Polski,* wobec Jej młodzieży.

To też, wspaniała postać Jozefa Pił- 
sndskiigo lego Króla Ducha (dziejów 
naszych winna być dla nas ideałem yvy 
ehowawczyni, niedoścignionym wzorom 
jak młodzii ż polską wychowywać nale­
ży. A młodość Jego niech bodzie dla mło­
dzieży tej idealnymi wzorem, jak żyć i 
pracować dla Polski w zaraniu lal m ło­
dych. Z młodości tej winna ona czerpać 
wskazania, w posmki waniu nowyi h 
form  życia, nowych jego ideałów nie 
w obi o je j przekraczać jednej tylko, jedy­
nej granicy, granicy u kresu której knri-

czy się wolna niepodległa Ojczyzna. . A 
nas w ych o w a we ów i cale społeczeństwo, 
pny aiad Józefa Piłsudskiego jako rzeź­
biarza dusz. młodych winien nauczyć, 
że młodzież zawsze szuka nowych dróg, 
rc często błądzi, że jednak trzeba być 
wobec niej wyrozumiałym. lak długo, 
jak długo kierują nią szlachetne poryws 
dopokąd w sercach ndodych gore ogień 
miłości O jczyzny i twarde przywiązanie 
do jej niepodległego tbytiy. Wcześniej bo 
wiem czy później, ta miłość wielka w y­
prostuje Wędy i wskaże drogi ku wielkoś 
ci Ojczyzny- wiodące.

Jak miłość do młodzieży otworzyła 
Komendantowi drogę- do Jej serc, ak i 
my szukajmy tlo niej drogi w sercach na 
szych, gdyż młodzież z jw.sze a .serce ser 
ct-m płaci.

Jestem szczęśliwy że mogę w tej 
oliwili podać wyraz realny, tt j miłości 
.Marszalka Józefa Piłsudskiego ku na 
szej młodzieży akademickiej. Oto ustane? 
wił On prze dlaty, jeszcze w .'Sulejówku 
fundusz dla popierania twórczości nau­
kowej i artystycznej młodz. asy-stenckiej. 
Po roku w dniu Jego Imienin Senat Uni­
wersytetu postanowił ogłaszać listę na­
grodzonych, co niniejs/.em czynię.

W  tym roku zostały przyznane na- 
grody:

Ku czc! Marszałka 
Piłsudskiego

W 0)1111 L8 b. 11). odsłonięta 
pomnik ku czci Marszałka Pił 
siniski»’ go na Lotnisku W ojsko­
wym „Okęcie''. Projekt pomnika 
opracowała inż. arch. .1. Och­
mańska-Mrówkowa. Fundusze 
zostały zebrane wśród oficerów 
j  podoficerów- 1 p lot., którzy 
na. ten cel dobrowolnie się 

opodatkowali

Doc. Dr. Janowi Safarew/czowi, Mgr 
V\ toldowi Nowodworskiemu, Dr. Wan 
dzie Rówieńskiej, Dr. Etigenjuszowi .Mi 
chalskicimi, Mgr. Iłorysowi Ogijewiezo 
w i, Doc. Dr. Wacław owi Zaleskiemu 
Mgr. Matyldzie Ghorzelskiej, Art. mai. 
AJeksamlrowi Szturmanowi, Art. mai. 
Tymonowi Niesiołowskiemu, Art. rzeźb, 
Mani,stawowi Horno - Popławskiemu, 
Doc. Dr. Janowu Józefowi Adamusowi.

Zapomogi:
Mgr. Kazimierzowi Petrnsewiczowi, 

Mgr. ZofjJ Abramów irzownie, Algę. Anto­
na mu Szantyrcwi, Absolwentowi I.ugen 
jtiszowi Waszczukowi, Vrt mai. Aleksan 
di om i Szturmanowi. r >>-%

Niech ten skromny dorobek naszej 
młodzieży asystenckiej będzie darem 
Imieninowym Uniwersytetu dla Do-stoj 
Jicgo Solenizanta. zachęci młodzie? do 
dalszej wytężonej twórczej pracy.

W  chwili gdy lo mówię ogarnia mię 
głębokie rzewne wzruszenie. Oto Fen, 
Ktorego uroczystość dzasiaj obchodzimy, 
jest \v W ilnie, oddycha tem samem co i 
my powietrzem, jest hi w pobliżu tveh 
murów —  niemalże pod jednym z nami 
flachom. Przybył tu bowiem wczoraj 
wraz z czcigodn.. małżonką i córeczkami 
sweini, by spędzić dzień dzisiejszy w mi 
łem, oichem Wilnie...

Cóż w .cc możemy Ci /.yczyij -Drogi 
nam Marszall.u w dniu Twych Waloń­
skich Imienin -—• Ży j dla Polski jaiinaj 
dłużej, nii cli -sionce dobrotliwe rozproszy 
chmury- w 1 'wojem wielkiem życiu —  a 
w duszach młodzieży naszej, którą tak 
bardzo kochasz i losom której przyglą 
dasz się z głęboką troską, niech znikną- 
powojenne ugory i zazieleni, się run lep-
i-izogn jutra. ' gdy- za parę lat w- podwoje 
nasze wstąpi pokolenie w wolnej już zro 
dzone Polsce, pokoleńV wraz w k torem 
będą -i Twoje Panie Marszałku córki, 
mech zabłysną wówczas w murach na­
szych uczelni wspaniałe talenty, mocne 
charaktery, w ielkie uczucia.

Miech radośnie wkroe/.y do naszych 
auli młodzież, mocna a pięana, twórcza 
a oiiarna, mądra a mężna i niech oczy 
Tw oje ogłada ją z dumą pokolenie, co nie 
zaznało goryczy niewoli, a które siniało 
podejmie Trud Tw ego Żyw-ota —  i zbu­
duje Polskę nową, a mocarną, o której 
często marzysz wpatrzony w ciche tonie 
jasnego podv ileńskiego jeziora.

I wówczas bądz szczęśliwy —  Szczęś 
cierń Polski Marszałku Nasz Ukochany

PAW IE PIÓRA
(Nowa powieść Leon u i\ mczkowskiego, 
W vd Gebethner i W olff, W arszawa 1ft35 

Mi on 305 +  1 ni.).
Nie m-Oize być chyba stosowniejsza po

2-a. niż dzień imienin twórcy czynu legjo 
nowego, żeby pisać o książce, w której-— 
powiedzmy to odrazu —  uczciwe i ml 
sirzowskie pióro zamknęło obraz wsi poi 
hkiej z ostatnich la* przedwojennych, 
wsi, której synów e wdzieli siwe czapki 
z orzełkami w  roku 1914-ym.

W  dum imienni Marszalka szpalty 
prsm zapełniają sic hasłami w- rodzaju — 
przez odz\skanie niepodległo.'ci do re­

alizacji ideału sprawiedliwości społecz­
nej". a radykalni poeci ujmu ją to w stroi v 
gladko brzmiące, ('.odzień czytamy o wsi: 

akcja odłfiżeniowa, akcja scaleniowa, 
ustawa bibljotcczna frontem i rontem 
do wsi. -  Wracani z defilady, w uszach 
letni jeszcze sprężysty- krok żołnierzy —- 
chłopskich synów, za oknami w iatr pi ­
suje flag i o barwach iańst\\oAvych. A 
oto Wierzchowiec, wieś z powieści, wic s 
z przed la-f 21 Również narodowe św-ięlo.

Tłum b edoty wiejskiej (Szczepanowsk’ 
Stanisław —  , Nędza Galic ji w cyfrach"), 
obok ziemiansłwo okoliczne, na m oim i 
cy pan w- ćwikierze to uroczystość od­
słonięcia pomnika ku czci Konstytucji 3 
Maja Podniosłe słowa pana w- ćwikierze 
trafiają najlepiej do głów , stojące j w or 
dynku ..drużyny bartoszowej' W tych 
głowach, wieńczących dorodne ciała sy­
nów wsiowej arystokracji ,lowa pa lrji- 
tyczine układają się jak błyszczące, złote 
dukaty na eiemnean dnie skarbonki. To 
głowy- skolei wieńczą piękne (nie szare 
jak w tamtym obok. tłumie) krakuski; 
nad krakuskami chwieje się z suchymi 
chrzęstem tęcza pawich piór...

Ten pan w ćwikierze, te ziemiańskie 
surduty i pawie piórka ..księżopańskich 
barloszów —  .1 z drugiej strony milcz;1, 
cy- tłum szarej) m ałorolnej biedoty, to —  
dysproporcja. A mianowicie dyspropor­
cja całej wy-piańszczyzny , całego inte­
ligenckiego o „ludzie" inniemania i ro ­
jenia —  z ż.y-ciem. z. rdńlitó (qui nous com. 
mamle...) Ueon Kruczkowski je g  pisa­
rzem —  marksistą. Prze? eatą powieść 
jak dyskretny, a ciągle obecny mot\ w 
m n o ż n y  vnuje «dę. la róż ni óś, la spr/>-

czność interesów juz- nie landa z 1863 
roku, z „Rozdziobią nas kruki, wrony", 
ale nowa: sprzeczność int-iresów biedoly, 
p r o  1 e t a r j a t u wiejskiego z mteresa - 
mi —  wszystkicmi innemi.

Oto wójt Biedraw-a, pięścią argmnen 
tujący, oto Karelus, bogacz nabożny, kló- 
rv l.a wydzierżawieniu małorolnym 
swych ugorów („bezpłatnie") robi dobry 
inleres, oto iima możni km.ecie, Donie- 
dawna jeszcze był obóz przeciwny- z Au 
gustymem na czele. Ten Augustyn w łaś­
nie -stworzył by ł w gminie ruch „ludo­
wy1 i kmofcra -swego na posła przeforso­
wał. Ale czasy zmieniły się, Augustyn i 
jego poseł ludowy w pierze porośli, z pa­
nami i urzędami w konszachtach, z Bie- 
drawą t innymi wczorajs/Mni wrogami 
— w komitywie. Sprawa parcelacji i roz- 
przedaży pastwiska gminnego pomiędzy 
najbogatszych przedstawiona jest w spo 
sób przejmujący, a opis oporu biedoty 
nie ustępuje analogicznym scenom z 
Placówki'

Pełne wyrazu są również .sceny z se­
zonowej emigracji do Prus i rola w tem 
w-szysfkiem księdza Ko-lasińskiego, oraz 
szenkarza Cza pi ku. Na marginesie; jak­

by jest dwór —  z patrjotycznym rządcą, 
który gwałci dziewczęta, z panem Zby- 
szewskim, ziemianinem światłym, rachu 
jącym na rozłam wśród ludowcuw, z pan 
ną Zbyszew-ską, medyczką, filantropką i 
socjalistką.

A biedota wiejska, której obce są gor 
ne ideały pisarza -gminnego Płonki, któ 
ra zaczyna rozumieć, że choć bogać, 
kmiecie są „najm ądrzejsi" to przecie nie 
należy ich wybierać do rady gminnej —  
biedota ta tworzy nowy ruch ludowy. 
Wyrzek.r -się zdrajców: Augustyna i do- 
sła Smo! ra, .szuka sobie nowego przy wód 
cy w osobie pobitego przez B-iedrawę Zy 
dro-iiia (marksistowska „wymiana e lit"), 
organizuje emigrację sezonową na włas­
ną rękę, jak W ikta od Koziaków, czy-ta 
■socjalistyczne . Prawo ludu" jak star\ 
Koziak. 1 tu doskonały- kontrapunkt: —  
panowie, ksiądz,, karczma,bogacze w ie j­
scy —  wszystko to sprzymierzyło się 
rządem, bogactwo i ziemia uczyniło z 
nich deklamujących konserwatystów. — 
•Socjalizujący parobcy idą na ćw iczenia 
do „Strzelca", soc jal żujących parobków 
widzimy w końcu powieści, jak stoją w 
szeregu kompanii leg jonowej.



4 „Ktn&JPife* os dnia 2U-«$o m am i 1 'kk r.

Lała Hiszpan ja |>i-zygot<»>vujc się do uczcze­
nia pamięci jednego ze swych największych 
dramaturgów. W . r. b. upływa mianowicie 300 
lat od chwili zgonu Lope de Vcgi.

DZIEJE B A IIW N LG O  ŻYW O TA

Kto jak kto. ale Feliks Lope de Vega Car 
pio (1562— 1635) nie mógł się uskarżać na mo- 
notonję żywota. Rozpoczął go w szkole duchow­
nej i skończył jako kapłan. Jednak między dwa 
nią lemi terminami graniczuemi życia dramatur 
ga mieści się wypadkńlw aż no.dto wiele, by ob  
azielle niemi eonajmnlej paru ludzi.

Lata młodzieńcze Lope dc Vcgi przypadły na 
końcowy okres panowania monarchy, w lsińri 
go ziemiach ntgdy słońce nie zachodziło —  Fi­
lipa Hi. Aranżowane przez monarchę wyprawy 
wojenne snać więcej pociągały umysł przyszłe­
go Jonity aniżeli książka i różaniec ojców  
teatynów w Madrycie, Bierze więc mtodzienlec 
udział w wyprawie na wyspy Azorskie. To był 

. chrzest bojowy wielkiego dramaturga.
Czyny wojenne I krew, przelana w imię wiel­

kości hiszpańskiej ojczyzny nie uśmiw żyły w i­
docznie temperamentu przyszłego autora 1500 
sztuk scenicznych, gdyż po ukończi .iu wyp... ry 
azorskiej i przesłuchaniu pewnej liczby wykła­
dów uniwersyteckich widzimy go zi.own na bru- 
„n madryckim, tym razem w roi. Don Juana 
Ar-antnrkt mliosr" namiętnego kas!\ Iczyka i?  
gneły nań uietylko rozgłos, lecz i banicję z ojczj 
stej prowincji.

Nie hyła to nanicja zbyt groźna. W  każdym 
razie nic zgasiła onp nr młodym Carplo zapału 
do wojaczki. Zaciąga się on bowiem w skład 
nrmji „Niezwyciężonej Armady", k'óra ruszyła 
w 1588 r. na podbńj elżhietańsklej Anglji. W  
uiee Armady był —  jak wiemy żałobny. Angie* 

kłikt korsarz, podróżnik i admirał Frłncit,-ek 
Drako zniósł doszczętnie ilotę 1 iłipa fł, zjdając 
ełężkj etos jego mocarstwowym, dalekosiężnym 
umbiejom. Lop » de Yeea oe; Ia z p. gromu. 
Żółć swą wylał na Anglików później w utworze 
„La Dragontra", gdzie straszliwie „osmarowsł" 
Tarówno Brake‘a jak Elżbietę

Już przed wyprawą na Angije Feliks Carpio 
się ożenił. Widocznie doszedł do przekonania, 
4e przelotne, nic zalegalizowane przez koścIós 
a mory zbyt .nało noolacają w  bogobojnej do 
•rptku kości, przesiakłej nr.wskroś wnływr.m5 
Klerykalnemł, pogrążonej w  mrokach inkwizycji 
-llszpauji ófwczesnej.

Po poWToeie i  niefortunnej wynrawy osiadł 
dc Vega w  Waleiicji, przy boku żony 1 na 

straży domowego ogniska. Wkrńk-e potem zo­
staje sekretarzem potężnego księcia Alby, tego 
aameso, któr, tak dotkliwi* dał się we znało 
Nlderla ułom, jako tamtejszy namles;nlk kró­
lewski.

W  Tołrdo 1 na służbie księcia Alby nie po­
pasał Lope de Vega zoyt drago. Losy czy tei 
ruchflwa natura kazały mu szukać wciąż no 
wych wrażeń Zmienia miejsca pobytu, jak rę­
kawiczki. Walencja, Sewilla, To '“do, Madryt 
Po stracie żony nie trwał długo we wdowień 
stwle. Żeni się po ra.z drugi. Jednocześnie na­
wiązuje bliski kontakt z inkwizycją. „YVdviha 
obojętnie dym stosów, na którycłr płonęły ofiar* 
fanatyzmu" —  powiada jeden z biografów dra

Hotel Bristol
WARSZAWA

250 pokojów z wodą bieżącą 
i telefonam od cl. 8 za dobę

RESTAURACJA
Dancing Ogródek Cocktail-Bal

—  C EN Y  PR ZYSTĘPN E  —

ma.urga. Widocznie dym ten byt Lope dc Y’e- 
dze potrzebny do twórczości, gdyż ducłi nieto­
lerancji religijnej przebija z bardzo wiciu utwo 
rów nisurza.

Do żon nie miał Carpio szczęścia. Owdowiał 
po *az drugi. Okoliczność ta, jak również inne 
nieszczęścia rodzinne (gwałtowna śmierć syna—  
iowcy pereł), obok wrodzonych zapewne dyapo- 
zycyj do przerzucania się z jednej krańeowości 
w drugą spowodowały, ie  Lope de Vcg,i, świet 
ny ongiś kawaler, wojak i pogromca serc nie­
wieścich przywdziewa szoJy duchowne.

Stan kapłański nie przeszkodził mu jednak 
zapłonąć opętańczą miłością do kobiety zamęż­
nej niejakiej Marty ISeva,rca. opiewanej przezeń 
W licznych utworach jako Anuiryllis. Blisko 16 
łat trwało gwałtowne uczucie dramniurgą-kap 
Lana. Marta Nerami rozwiodła, się z mężem 1 
zamieszkała z Lope de Vegą pod jednym da­
chem. Komu Innemu takie —  z ówczesnego punk 
tu widzenia —  bezeceństwa nie nszłybj na su­
cho. Zresztą już w młodości Lope de Veg» za 
podobne historje pokutował na zesłaniu. Jednak 
w czasie' konkubinatu z Amaryllis był już dra 
maturg bożyszczem swych ziomków, „feniksem 
Hiszpanjl", uwielbianym, noszonym na rękach 
Mógł więc .obie na takie szusy p«Twolić. Sie 
tanka zakończyło się zresztą tragicznie. Arna 
ryllls w pewnym roku swego pożycia z koctian 
kłem oślepła, potom wpadła w obted, w reszcie 
zmarła. 16-le’nią córka pisarza wstapłfa do 
klasztoru.

I*oii koniec życia z/ustał dramaturg odzna 
eaony wysoką godnością duchowną protonotar­
iusza apostolskiego. Wreszcie został doktorem 
leologji i kawalerem zakonu łoannilów. Zmarł, 
okrywając żalouą cały naród hiszpański. Po  
grzeb inlał iście królewski.

TWÓRCZOŚĆ

Lope de Vega należy do najpłodniejszych 
pisarzy ntefylko H (szpan jl, lecz całego świata. 
Liczba jego utworów' sięgała 1500, w/g niektó­
rych zaś —  2000. Dochowało się zaś „zaledwie" 
około 500. Są to utwory przeważnie sceniczne. 
Nie było jednak dziedziny, w którejby Lope dc 
Yrega nie próbował swych sił literackich Brl 
wice i dramaturgiem l lirykiem i epikiem i 
krytykiem. Pisał komedje, dramaty, łragedje, 
sielanki, powieści, poematy, listy poetyckie i Ł 
fl. i t. d. Sprężynami poruszającymi bohaterów 
Lope de Vegl są sprężyny tak odwieczne, jak 
miłość i honor. Autor znał nawylot psychik* 
kobiecą. To leż utwory jego nie utraciły po dziś 
dzień świeżości niektórych ze swych but w za- 
sartn'czyeh

Największe zasługi położył Lope dc Vcgn 
w dz!edzinie teatralnej. Był właściwym twórcą 
ten ru hiszpańskiego. YV sztukach oramaturga 
oclżwlcreipdlało się eide życic (.wczesnej Hisz­
panii. Lope de Yrcga byt autorem nawskroś na­
rodowym. Może dlatego wywarł na obcych 
wpływ znacznie mniejszy', niż Calderon.

NEW .

Z ostatniej rewolucji w Grtcjl

UŚMIECHY J UŚMIESZKI.

Rcda-Roda opowiada...
Dyrektor jednego z teatrów dowiedziawszy 

się, że w W iedniu przebywa słynna aktorka Leo 
poldyna hon.śtantin ze swym mężem autorem 
dramatyczny m Gezą Herczegiem. posłał obojgu 
1 >iitit do lody.

—  rlłic mam „ca le  zamiaru iść na tę idjo- 
tyczną operetkę —  m ówił Herczeg —  źe też wła_- 
nie lo głupstwo muszą grać..*.*

—  M eż musimy iść, skoro dyrektor (pamiętał 
o nas i przysłał lożę —  odpowiedziała Konstain- 
tin.

Poszli.
P o  pierwszym akcie Herezeg btmtował się:
—  Nie wytrzymam już dłużej —  mruczał.

Żona starała się go tidohruehać: Ależ Geza,
jesteśmy ,kartkowicze.“ , a więc goście Nie wy 
pada absolutnie teraz, -wychodzić.

Drugi akt trwał półtorej godziny. W między 
czasie Herczeg wymknął się. a potem powrócił. 
Gdy zapadła kurtyna, był jtiż w  płaszczu,

—  Chodź —  powiedział do żony. —  Teraz już 
możemy iść. Byłem przy kasie i zapłaciłem za 

lożę.

Awantura na prentjerze oznacza podobno po­
wodzenie spektaklu. Gdyby to była prawda, to 
każda sztuka powinna mieć powodzenie.

Sudtrmann posprzeczał się ostro - aktorem 
Kleinem już na próbach swego pierwszego ut 

woru p 1. „H onor“ .
W  kilka lat potem znowu się spotkali na pró 

Irie ,,VVojJwniczego Sokratesa" SiHi“ rmanna. w  
którym to utworze Kjiein grał rolę główną. Klein 
demonstrował najwyższą pasywność, Snzłermann 

nie szczędził złośliwych uwag.
YV pewnej chwili Klcdn m iał tego dość. „N ie 

pozwalam na mieszanie się autora do spraw wy­
łącznie teatralnych —  zawołał. Od dziś słucham 
tytko reżysera".

Co robić?
Następnego ranka zwołał dyrektor cały per 

sonel na uroczyste zebranie, a gdy się stawił- 

PMtkł:
.„Szanownie panie i panowie. Zcclicitjcit przy­

jąć- do wiadomości, iże w  c h ku  dzisiejszej nocy 
zaangażowałem nowego reżysera: pana Suder 

manna".

W  Pradze pozuałeni pewnego ammyiKańskir' 
go filmowca, -spędziliśmy razem kilka mdy-cłi 
wieczorów Mniej w ięcej po tygodniu rzekł do 

mnie:
„Rąda, pan napisałeś skecz p, t ,,\\ tajemni 

czorty". Jest to świetny malerjał na film Po-czą 
kowo cliciałem go panu skraść, nłc teraz, skoro 
.się po znaliśmy, proponuje pnnu obyśmy razem 
napisali scenarjusz". Przeł. i i et.

Teatr muit tzny LUTNIA^
Wyttypr Janiny Kulczyckiej

DzIS po cenach propatandowych

t C H I C A G O

Nadeszły zdjęcia z ostatniej krwawej rewolly w Grecji. Na pierwszem -zdjęciu widzimy oo 
dział powstańczy forsujący zasieki i  drutu kolczastego nad rzeką Strurua, gdzie scentrali­
zowała się akcja lądowa, na drugiem oddziały wojsk rządowycłt w  czasie przemarszu przez

Saloniki.

KOREPETYCYJ, LEKCYJ
w zakresie ~ i i -VIII klany B(JAiz|uffi, 
aa w s z y s t k i c h  p r z e d m i e  f w,
( ip c a jiii ia U : polaki, matematyka i (ixyka)

d z i a ł a  były rauczydeł ^łmnujiur
Warunki ikromm Foatępy w  aaut a i w yal- 

k pod |w *> u  sia Łaakawa Łgłoaaeaiai
Wilno. ut. Królawska ł/2, m. a.

Należy się spodziewać, że Kruczkow­
ski na tem nie poprzestanie. „ l ławie pió­
ra" są w pewnym sensie kontynuacją 

Kordjana i chama". Czekać bedziemy 
na trzeci toin trylogji, na „co z tego w y­
nikło". Sposób w jaki autor bierze się 
do tych spraw —  najważniejszych, ostro- 
w i dziwo faktów in statu nascendi, wresz­
cie spokój i ostrożność, z jaką używa ar­
tystycznej szminki pozwalają nam spo­
dziewać się, że następna książka bedzie 
conajnmiej równie dobra. „Paw ie pióra" 
zaś nie zaspokoją rozedrganych wiosną 
nerwów panienek komunizujących w 
braku innego sposdbu wyżycia się, ale 
to lektura, której ludzie działający od ■ 
powóedzialnie nie nazwą stratą czasu.

I lo jest radość i piękna chwila w pra­
cy krytyka literackiego, kiedy można od 
łożyć na bok repertuar zrzędzenia, kiedy 
nie trzeba już drwić i wyszydzać (ciężki 
osad smutku chowając dla siebie), kiedy 
ma nie na co j>owcAać pozytywnie. „G ry­
pa" Kurka była dobrą powieścią opartą 
o tematy- społeczne —  „Paw ie pióra" — 
to pierwsze bez zastrzeżeń dobre dzieło 
młodej literatury- społecznej.

Prawie trzy lata temu pisałem w .,Pio­

nach" o „Kordjanie i chamie": —  „Jest 
to wogóle powieść niesamodzielna —  
mimo źródłowości niesposób jest wyobra 
zic sobie tła i judzi —  „znaleźć się w syr- 
tuacji" bez odwoływania się do zapamię­
tanej innej lektury o tych czasach... tem- 
niemniej jednak takiego Wysockiego, czy 
podchorążych będziemy już zawsze od­
tąd widzieli oczami Kruczkowskiego".—

Od tamtego czasu zmieniło się wiele. 
Artystycznie Kruczkowski dojrzał nie do 
poznania. Zamiast obfitego, a trochę nie 
poradnego psychologizowania mamy ry 
simek postaci szkicowy, miinocnodem 
jakby, a mistrzowski. (Ciekawa paralela 
nasuwa się z „Cichym Donem" Szołocho­
wa, który ma podobną fakturę. Pisarz 
polski góruje przecie —  o dziwo! —  stra 
tegją ideową, o czem ktedyindziej). Świet­
na jest synchronizacja poszczególnych 
scen, a te znowu są niekiedy małemi ar­
cydziełami saine w sobie. Np. opis „w ła ­
mania" Tomka do sadu Bożkowego (do- 
równująey najlepszym efektom Choro- 
tnańskiego), albo scena rozmowy inteli­
gentów w pociągli. Inteligenci rozmawia­
ją o ;\ludzie" w stylu Wyspiańskiego 
Pod ławką Jeży skulony podróżny na ga­

pę. przedstawiciel tegoż ludu. stary Ma­
dej, wracający bez pracy, z aresztu. Buty 
spierających się <> walory ludu inteligen­
tów szurgaja pod ławką po Madejowej 

i twarzy...
Ironia i humor są u Kruczkowskiego 

miłą niespodzianką. Choćby ten pisarz 
Płonka, jakby Rzecki z Lalki", notujący 
swe uw-agi i refleksje. Tu życie się pię- 
trz\, tu są interesy, walka, nieraz okrut­
na a pan Płonka, szczęśliwy, że z księ­
dzem. starostą i panem jest dobrze w y­
pisuje sobie w  pamiętniczku morały i 
górnolotności na poziomie szkółki nie­
dzielnej... Gdyby Prus żył dziś i był mark 
sistą, toby pisał jak Leon Krucz.kowski. 
Ani wątpię, że na pisarza tego czeka v? 
literaturze polskiej miejsce poczesne.

Ten Płonka... Tacy jak Płonka „do­
brzy ludzie", donremi chęciami natchnie 
ni. a tem właśnie szkodliwsi, że małymi 
swymi umysłem i wielką ruchliwością 
dużo zamętu robią, że prawie zawsze w 
czyichś rękach są pionkiem do wygrania 
tacy jak Płonka są godni uwagi. —  Oto 
opis pana sekretarza gminnego:

„Płonka, chłop niemłody, o łysawem 
czole i schludnej układnej twarzy, rad

byt zawsze, ilekroć mógł pogawędzić z 
człowiekiem światłym i wyższego stanu. 
Chłop był z Płonki świadom i oczv 
tany..."

Kogoś mi ten opis znajomego przypo­
mina! A oto Płonka widzimy oczyma 
księdza Kolasińskiego'

„...w- twarzy Płonki czytał małą, ale 
poczciwą inteligencję i całkowite odda 
nie... Chwała Bogu, że jeszcze tacy są w  
parałji! Ma on tam różne, ten Płonka 
swoje pocieszne skłonności i nawyki, ja­
ko naprzykiad to, że wierszami pisywać 
lubi powinszowania czy- proboszczowi, 
czy nawet biskupowi... Ale do wszelkich 
religijnych, czy społecznych w- gminie, 
czy parafji poczynań jest zawsze pierw 
szy, gorliwy J pełen donrych pomysłów, 
oraz uporu w działaniu..."

Ależ to Bąk! Wojciech Bąk, poeta, 
laureat „W iadomości Literackich". Prze 
czytajcie powieść, zanalizujcie jego dzia­
łalność i mentalność, a przy znacie- sami 
Kubek w kubek!

jim
a. ł,
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MIASTO IS DNIU IMIENIN

Od samego rana miasto nabrało jak 
gdyb> rumieńców. Ulicami sunęły tlumj 
przechodniów, śpiesząc do kościołów na 
poranne nabożeństwa. W  południe u 
Sztralla i Rudnickiego nie można było 
znaleźć wolnego stolika. W  kawiarniach 
tych koncertowały ork ies tn . Po pohul 
niu v, ogrodach i na placach publicznych 
przygrywały orkiestry wojskowe. I rzą 
dzono moc imprez i żadna nie mogła 
użalać się na brak widzów i słuchaczy.

Najm ilszą jednak dla Wilna była 
świadomość, że dzień swego1 Patrona 
Marszałek spędza wśród nas. Świado­
mość ta potęgowała nastrój.

Nabożeństwo i defilada
Już od godz iny  ( L n w i ą l e j  wzdłuż  uli 

ey  M ick ie w ic za  n a  chodn ikach pełno  b y ­
ło ludzi.  Zac zyna ło  się od  Katedry  BI: 
żej  placu Łuk is k i e go  t łum gęstniał i wre  
s/cie k o ń c z y ł  się zbitą masą.  p r z e z  kló  
rą n ik łby  nie zdo ł a ł  ani przejąć,  an. prz< 
cisnąć sie. S/Czegolnie doz o  i .yło m ł o ­
dz ieży .  D la  mc i i  Im ię  Marsza lka Pi łsud 
*ku*go p r z y w o łu j e  ob ra zy  z przeszłości ,  
w któr e j  nie byl i .  a o k tóre j  pe łno jes'  
w książkach sz ko ln yc h  i w w ykładach  
w y c h o w a w c ó w  Dla nich Marsza lek  jest 
kr ó le w ic z em  z baśni  —- z baśni żywej ,  
p r z e og ro m n e j  i bl iskiej .  bo  własnej .  D/.ie 
ci z zac i ę tym wys i łk iem  przędz  k r a t y  .się 
przez z w a n y  tłum. właz i ły  na d rz ewa  —  
bo .starsi m ó w i l i , i m  ze na nabożen iw ie  
i de f i ladz ie  m o ż e  b yć  sarn Marszałek.

W i l n o  znrt-ugowalo serdeczn ie i tlnm 
nie. Na  plac Łukisk i  na długo pr zed  cizie 
siatą zaczęty na p ływać  tysiące W i ln i an ,  
pocz ty  sz tandarowe o r gm i i za cy j  spolecz 
nych. oddz i a ły  prz ysposob ien ia  w o j sao  
w ego. w o j sk o  i wreszc ie  pr zedstawic ie le  
w ładz  paus 'w ow\ eli. w o j s k o w y c h  i samo 
rządowych .

Pr zed  o ł t ar zem  p o t o w y m  nabożeńs!  
wo  odpraw i ł  ksiądz kape lan .tan z iywr  
ki. p oc z em  p łom ienn e kazanie  wygłos i ł  
ks. kapelan Jan To fpa .  proboszcz  garni 
zojtu, b. ocho tn ik  W . P. i ( t r lę  l .wowa.

Po nabożeństw ie rozpoczę ta sic; dcli- 
lada. którą prowadził generał Skwarczyń 
s-ki. a przyjął generał Dąb-Biernacici w 
towarzystwie w ojewody Jaszczołta. Po 
asfalcie przed trybuną z dygnitarzami 
defilował} oddziały wojskowe. Mas z er o 
wała twaruym krokiem królowa broni 
piechota. Szli dzielni saperzy, jechały 
zwinne małe armatki arlylerji potowej 
i ciężkie kolosy Pacu, jechali ułani. Sen 
s a c ją  defilady były oddziały zmotory 
zowane. Po gładkim asfalcie przebiegły 
sznurem bez hałasu małe tankietki, a za 
niemi olbrzymie auta.

Defiladę zannenęły oddziały p rzy ­
sposobienia wojskowego gimnazjum i 
szkół zawodowych, pocztowców, kuleją 
rzy, strażaków, pracowników ,.'Tom- 
maku“ , więziennictwa, krakusów Leg,jo 
nu Młodych i . d.

\N Pałacu Reprezenta­
cyjnym

■W południe zgłosiło się bardzo wiele 
os oh cywilnych i wojskowych do Pałacu 
Reprezentacyjnego, gdzie zapisało swoje 
nazwiska w księdze audjencjonalnej.

Jak się dowiadujemy, Solenizant spę 
dził dzień wczorajszy w ścislem gronu- 
ruuzinnem.

Na placówkach Z.P-O.K.
•W dn. 18 odbył się w ilokalu /. P. O. K .,Jn 

gidlońska 3 ib rh ód  Imienin Marszalka dla 
członkiń Związku w połączeniu 7. herbatką town 
rzyską. Przemawiała p. Ob.ezierska. P. Cuml 
tówna grała na fortepianie, poczem panie od 
śpiewały kilka pieśni.

'9 bm. w  Schronisku Żeńskiem dla nuoclych 
Dziewcząt ZPOK. na obchodzie przemawiała p. 
Monikowska, resztę programu wypełniły śpiewy 
chóralne, recytacje i inscenizacje mieszkanek 
chromska. Po obenodzie odbyt .się wesotv pod 
wieczorek.

\V godzinę później odbył się obchód Innem 
nowy, zorganizowany- przez uczenice Szkoły 
Pomocnic Gospodarczych, który byt całkowicie 
ułożony - wykonany- przez same uczenice.

Tegoż samego dnia odbyty sie analogiczne 
obchody w przedszkolach Żłobka, bursie i na 
innych placówkach Związku. Z &

U legionistów i strzelców
W  pięknie przybranej zielenią Sali Miejskiej, 

i/.czelińe zapełnionej publicznością, w obecności 
p. sen. \nrainowie.za. posłów Iiirkemnayera, 
Kamińskiego i Dobosza, przedstawicieli wojska, 
starostów W ielow ieyskiego i Tramecourta, pre­
zydenta Maleszewskicgo, odbyła się urorzysta 
ak .demja, zorganizowana przez Związek Le­
gionistów i Związek Strzelecki.

Po odegraniu marsza przez orkiestrę Pocz­
towców major Eugenjusz Kozłowski krótkiem 
przemówieniem zagaił akademję. Mówiąc o czy 
nacli Marszałka podkreślił radosny fakt, że w 
dniu swoich imienin gości On w liaszem mieście 
i wznowit okrzyk trzykrotnie powtórzony przez 
zebranych: „Marszałek Józef Piłsudski niech 
żyje".

Symtonicznn /orkiestra Pocztowców pud ha- 
1 ulu p. Hermana wykonała uwerturę iz „W olno 
go Straklcn1' i marsz hołdowniczy Griega, po­
czem chór Pocztowców przy akompanjaiuencie 
orkiestry ndśpiow-ał wiązanki pfęSni tegjonn- 
wych.

W drugiej części akademji odbyty się pro­
dukcje artystów zespołu teatrzyku Rew ja, z któ­
rych na specjalne wyróżnienie zasługują: tadna 
inscenizacja „W iz ja  Księcia Jozefa11 w -wyko 
naniu Flw ickiego i zespotu, nastrojowa „Śmierć 
w ziemiance1', pełna brawurowego homoru in 
scenizaeja ,.Bo w mazurze taka dusza11 i malow­
niczy zespołowy obrazek ,.W ielki marsz“ .

U pocztowców
Wśród akndemij, jakie odbyły się w dni. 18 

li. ni. ku czci Im ienin Marszałka Piłsudskiego 
na podkreślenie zasługuje akademja zorganizn 
wiaan przez P. P W. w iświetlicy przy ul. Sw. 
Jańskiej.

Pocztowcy uczcili ten dzień zorganizowaniem 
szeregu imprez i zawodów strzeleckich, sporto 
wycli, szachowych i t p. Kulminacyjnym punk­
tem była akdacmja, którą zagaił Dyrektor Ok 
ręgu inż. M. isowirki, przemówienie na temat: 
„Piłsudski jako -wychowawca Narodu11 wygłosi) 
mr. E. Obręliowski. Po referacie nastąpiło ogło 
szenie wyników izawodów i turnieju oraz. rozda 
nie nagród przoz Prezesa Okręgu P P. W . ppłk 
niż. K. Godula.

I i-oczystość zakończona produkcjami wokal 
no —  muzycznemi, wykonanemi pnzez zespoły 
artystyczne P. P. W. przy udziale solistki p. 
Skornkówny.

W ieczór pozostawił na obecnych niezatarte 
wrażenie.

U kolejarzy
W czoraj, 19. marca rb staraniem Rodziny 

Kolejow ej i ICol, Przysposobienia W ojskowego 
w sali „Ogniska11 o godz, 18 odbyła się imponu 
jąca Akademja, na której licznie stawili się ko 
lejarze z rodzinami.

Akademję zagaił dvr Kniei Państwowych 
inż. Kazimierz, Falkow-ski wygłaszając przemó

wionie o głębokiej treści, w  którem podkreślił 
łączność Unlejar/.a polskiego z osobą Tego, ktń 
r\ wywalczył,'wskrzesi! nam Niepodległość. — 
Łączność —  bo kolejarz wileński w iernie i od 
danie służy hasłom W odza Narodu widząc w 
tein umocnienie fundomentów Rzeczypospolitej, 
wywalczonej krwawemi bojami Legjonów, kie 
rowanych ręką Zwycięskiego Wodza.

Zebrani na Akademji kolejarze jednomyślnie 
uehwałjjffi na wniosek Pana Dyrektora Falków 
sbiego wysłać-depeszę treści następującej:

PI ER MISZA MARSZAŁEK lsOLSKi 
JÓZEF PIŁSUDSKI. PAŁAC REPR W WILNIE.

Zebrani- na Uroczystej Akademji w Ognisku 
Kolejowego Przysposobienia, Wojskowego kole 
jarze wileńscy ślą Ci, Najdostojniejszy Soleni 
zancie. najszczersze życzenia zdrowia i długich 
lat życia dla chwały i potęgi Ojczyzny.

Składamy Ci wyrazy czci, hołdu oraz ślubu 
jemy, że zawsze siać będziemy na straży Twej 
jdcologji i w- każdej chwili golowi jesteśmy do 
wykonania Twych rozkazów.

W  imieniu Kolejarzy Wileńskich, Dyrektor 
Kolei Państwowych —  inż. K  FALKO W SKI 

Na całość(g\l;ademji złożyły się produkcje 
muzykalno-wokalno w wykonaniu chóru i or 
kiesiry K. P. Wi.

Na zakończenie odegrano jednoaktową situ 
kę, której treść zaczerpnięto iz historjł powsla 
nia Legjonów

Zaznaczyć w końcu należy, że wczoraj row 
nież o godz. 18 staraniem Rodziny Kolejowej 
odbyła się Ykademja urządzona dla dzieci kole 
jarzy.

W ykonawczam i programu Akademji były 
wychowankowie Szkoły Powszechnej i Przed­
szkolu Rodziny Kolejowej.

Na kursach im. Komisji 
Edukacji Narodowej

W czora j o godz. ó pp. na Kursaeli Wieczo 
rowy cli im. „Komisji Edukacji Narodowej*’
(Mickiewicza 2.8) odbyła się uroczyska akademja 
iv dniti imienin Pierwszego Marszałka PoKki 
Józefa Piłsudskiego. Licznie zebrana młodzież 
oraz rodzice w -.kupieniu wysłuchali przemó­
wień, obrazujących wielkość Czynu Marszalka 
Pnłsudskiego.

Na program złożyło się: 1) Przem ówienie 
okolicznościowe prof. .Tana Zaleskiego. 2) O 
miłości O jczyzny —  wyjątek z kazań Ks. P 
Skargi wygłosiła Makutynowiczówna. .8) Ta, co 
nie zginęła —  wiersz Ed Słońskiego wygłosiła 
Szyszłówna: refren wykonał "zastęp harcerski.
1 „Hym n do O jczyzny11 Krasickiego wygłosił 
zastęp harcerski. 5) „Zycie Marszałka11 —  wy 
głos-t zastępow-j Ostojadło. 6) „Do Komendan 
la“ —  wygłosiła Kalużanka. 7) „W odzu11 —  
wiersz ipiśkiewrcza wygłosił autor. 8) Dekla­
macja okolicznościowa. 91 „M y  Pierwsza Bry­
gada11 -— odśpiewał zastęp harcerski „Łazików 11.

Na podkreśilenie zasługują bardzo udatne 
deklamacje łakutynowiezówny i Szyszłówny \ "
48 godzin pracy —  państwu 

da kiżdy członek L. M.
W  lokalu Legjonu Młodych Okręgu W ileń 

skiego odbyła się uroczystość imieninowa. Po 
zagajeniu uroczyslości przez leg. Korchowa, leg. 
Kolankowski odczytał specjalny rozkaz Komen 
danta Głównego Legjonu Młodych, w którym 
rzęsistemu oklaskami przyjęto następującą treść 
powyższego rozkazu:

ad dnia 1 maja r. b. do dnia 31 października 
r. b. każdy bez wyjątku członek Legjonu Mło­
dych, bez względu na zajmowane w organizacji 
stanowisko, odda Państwu tydzień (48 godzin) 
bezpłatnej pracy fizycznej na robotach urowa 
dzonyi li przez organizację w Legojnowle Mor- 
skiem. na robotach Funouszu Pracy, w Ośrod 
kach Pracy S. O. M. lub na rohotacn prowadzo 
nych przez Samorządy we własnym „akcesie 

Dar, który ofiarowano w dniu imienin Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego wyniesie 180.000 
ośmiogodzinnych dni roboczych.

Uroczystości społeczeń­
stwa żydowskiego

Razem z catem społeczeństwem wileńskiem 
obchodzili również Żydzi uroczystość Imienin 
Marszałka. Już -w przeddzień odbyły się we 
wszystkich szkołach żydowskich pogadanki, z 
których uczniowie dowiadywali sie o czynach 
Marszałka i Jego- zasługach w wskrzeszeniu 
Państwa Polskiego. N iektóre szkoły urządziły 
specjalne akademje z programem muzykalno 
wokalnym i iz referatami o życiu Marszałka.

W czora j odbyło się w  rannych godzinach w 
głównej synagodze przy u l. Zawalnej uroczyste 
nabożeństwo w obecności przedstawicieli władz 
administracyjnych, reprezentantów miasta, gmi­
ny -wyznaniowej oraz licznie izebranych obywa­
teli.

Po  odprawieniu przepisanych modłów wy 
głosił do zebranych płomienni kazanie okolicz­
nościowe rabin Fryd, podnosząc zasługi Mar 
szatka w  dziele odbudowy państwowości poi 
skiej. Świetnie pod względem oratorskim skom­
ponowane kazanie pozostawiło na obecnych, a 
szczególnie na licznie zebranej m łodzieży szkol­
nej, niezatarte wrażenie.

W ieczorem  urządził Związek Żydów Uczest­
ników walk o Niepodległość Polski uroczystą 
akademję Imieninową. Uroczystość otworzy! 
krótkiem zagajeniem prezes Związku por. rez. 
■Tuijan Sternberg, poczem -wiceprezes Paiewsk 
Lton wygłosił odczyt o życiu i czynach źołnier 
skich Marszałka Po  odczycie odbyła się wspói 
na wieczerza.

Z. K.

Akademja w Auli Kolumnowej l). S. B.
O godz. 18-ej odbyła się w auli Ko 

luninowej USB. uroczysta akademja, na 
którą przybyli przedstawiciele władz 
cywilnych z wojew. Jaszczołtem, władz 
wojskowych z igen. Dali Biernackim na 
czele, przedstawiciele duchowieństwa 
różnych obrządków m in ks. hiskup 
Mi jhałkiewicz, arcybiskup prawosław­
ny Teodozjusz, superintendenl kościoła 
ewangelickiego relor. ks. Jastrzębski, ra 
bin Rubinsztejn, mufti muzułmański 
Szymkiewicz, głowa kościoła karaimskie­
go chan Seraja .Szapszał, konsul łotew­
ski Donas, senatorowie i posłowie pre­
zes sądu apelacyjnego Wyszyński prezes 
najw izby obrachunkowej Michalski, pre 
zydent miasta dr. Maleszewski, profeso­
rowie uniwersytetu w komplecie i inni.

Akademję zagaił rektoi uniwersytetu 
prof Staniewicz. (Przemówienie Rektora 
podajemy na innem miejscu).

Po skończeniu przemówienia orkiesi 
ra zagrała hymn narodowy, klórego ze­
brami stojąc wysłuchali.

Skolei gen. Skwarezyiiski wygłosi! 
przemówienie jędrnie i prawdziwie, żo ł­
nierskie, w którem w sposób świetny za 
nalizował stosunek żołnierza do wodza 
W  czasach dzisiejszych żołnierz wodza

W  G U Ł O W I E
Związek rezerwistów pow świeciań 

skiego zorganizował uroczystości imiem 
nowe w miejscu w odzen ia  Marszałka 
Piłsudskiego, w Zułowie. Obecni byli 
przedstawiciele władz ze starostą świę- 
ciańskim, cały 23 p. ułanów z dowódcą 
i olułomy pułków* ułańskich 4 go i 13-go, 
dalej PW ., Zw. Strzelecki, rezerwiści,

ani nie słyszy ani nie widzi Powstaje te­
dy między nimi próżnia, kłóra musi być 
zapełniona zaufaniem, karnością, uwiel­
bieniem i miłością. Rzadko w historji był 
tak silny węzeł wzajemnej miłości, jak 
między Marszałkiem Piłsudskim, a pierw 
szą Brygadą Legjonów, którą W ódz nasz 
wiódł osobiście wśród świstu kul do w*al- 
ki i do zwycięstwa. Spadkobierczynią 
pierwszej Brygady jest pierwsza dywizja 
legjo-nowa.

Po przemówieniu prof. Jasińskiego, 
który skreślił wspomnienia o Marszałku 
Piłsudskim, wygłosił mowę przedstawi 
ciel młodzieży student Obuchowicz, kló 
ry zaznaczył, że dzisiejsze młode pokole­
nie świadome jest swoich obowiązków 
wobec narodu i państwa. Mimo pozorne 
różnice młodzież dzisiejsza jest bardziej 
jednolita, niżby się to na pierws/.y rzut 
oka zdawało. Przyszliśmy tutaj, zakoń­
czył mówca zapewnić Pana Marszałka, 
że Jego krwawych trudów nie zmarnuje 
my.

Przemówienia przeplatane hj ły pro­
dukcjami chóru „Echa"1 prof. Kalinow­
skiego i orkiestry 6 p. p. Leg. Na zakoń­
czanie odegrała orkiestra marsza .,1 brv 
gada1.

straż pożarna, aoła m łodzieży wiejskiej 
ii szkoły. Publiczności około 4000. U ro­
czyste nabożeństwo odprawił proboszcz 
parafji Powewiórka. Oddziały wojskowe 
i związek rezerwistów wysłały depesze 
do dostojnego Solenizanta. (Obszerniej 
szą relację z uroczystości w Zułowie za 
mieścimy w jednym z nast. n-rów).
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K U R J E R  S P O R T O W y

Białostocki Okr. Zw. U-kkoailelyezny nadesłał 
di) W ilii:! lisi, "• -którym podaje, 'że propozycje 
wilnian rozegrania meczu międzymiastowego 
przyjmuje i ze. iswoj stToaiy wysuwa propozycję, 
by,, mocz. rozegrać w cza.sić Zielonych Świni to 
ji st 9 i 10 czerwca.

Wilnianie prawdopodobnie propozycji co dn 
terminu przyjmij i mecz w najbliższym cza.sii 
zo.stnnunjzakon traktowany.

K » i ą ż k «  —  to cl.Ieb powtredni —  
Kanni rozuzz uczucia i fantazję.

N O W A

Wypiżyczalnia kslążsk
Wilno, ul. Jaglelloftska 18, m. ».

OS TATN1E NOW OŚCI.
Kaucja 3 zł. Abonament 2 zł.

Dziś grają w Wilnie Estończycy
W spapiale zapowiada sity dziśiejsży 

turniej gier sportowych klór\ rozpocz­
nie się o godz. 17 w sali Ośrodka fVV. F 
Turniej organizuje Zw. Zbliżenia Między 
narodowego w spoinie Sekcja Gier Spor 
towych AZS.

W iurnieju wystąpi mistrz Europy—  
Estomja która wspaniale gra w pil kr ko 
szykową. Estończycy posiadają doskona 
le zgrany zespół, który ma szereg wyspa 
małych .sukcesów .sportowych, odniesie 
nych w turniejach międzynarodowych 
Zaznaczyć warto że Es ton ja jest stupro 
centową kandydatką do zdobycia mislrzo- 
siwa w Igrzyskach Olimpijskich, w pro 
grani których pierwszy raz wchodzić hę 
bą gry sportowe. Estończycy spotkają 
się. zapewne w rozgrywce finałowej. Dni 
żyrna estońska składa się z graczy ponad

180 wzrostu o doskonałe j  tcclmicc.  W 
pi łce zaś s ia tkow e j  są oni nieco słabsi.

Z  Est ończ ykam i  grać  dzisiaj  będz ie 
AZS., k tó ry  ze s w e j  s t rony  w ys taw ia  na j  
iep.sze dr u żyny .  A k a d e m ic y  lepsi są w  pil 
ce ikoszykowej ,  będąc  obecnie  naj l epszą  
drużyną.  W  pi łce zaś s i a tkowe j  AZS.  u- 
s lępujo  znaczn ie  'Ognisku.

Turnie j  budz i  w ię c  wie lk i e  z ac i eka ­
wienie.  B iorąc pod uwagę ,  że sala Ośrod 
ka W .  F. nie po tra f i  zmieścić wszystk ich  
z w o l e n n ik ó w  g i e r  spor towych,  organiza 
l o r zy  proszą  o wcześnej .szc nabyw an ic  bi 
I c t ów  w cenie 1 zł. na sali  a 50 gr. r.a 
ba lkonie .  K i e r o w n ik i e m  z a w o d ó w  jest p. 
Ił I Io łownia .

Pti turnieju Polsk i  Zw ią zek  Zbl iżeniu 
M i ę d z y n a r o d o w e g o  zam ie rza  wydać  ban 
Jviet.ua cześć s tuden tów Estonj i .

L E K K O A T L E C I  R O Z P O < i Z Ę Ł I  .11 Ż  
T R E N I N G I .

W czoraj rozpoczęły .się już treningi -lekkoullc 
tćw m Reńskich pod kierownictwem Antoniego 
Ccjziko. Treningi cieszą isię powodzeniem. Prócz 
zaawansowanych zawdonikńw wchudzą również 
im trening-i zawodnicy mato zaawansowani.

Program ćwiczeń został ułożony następująco: 
panie panie wc środy i -soboty od 18 do 19,30, a 
w pią-lki w sali AZS. od 17,30 do 19. panowie 
zaś trenują w  sali AZ od 9 do 10,30. Godziny 
grupy popołudniowej ustalone zostaną dzisiaj.

K U C H A R S K I  M A  P R Z Y J E C H A Ć  I X )  
W I L N A .

Dowiadujemy się, że doskonały lekkoatleta 
Pnłski Kazimierz Kucharski z Jagiolionji z R:ia- 
lego.sloku po powrocie z Ameryki ma wprost przy 
jechać do 'Wilna, by .ytmueszkać na stale

Jeżeli faktycznie wiadomość okaże się praw 
dziwa, lekkoatletyka wileńska wzbogaci się ba-r 
i.l2o wartościową jednostką sportową. Kucharski 
jest jprzceież jednym -z kandydatów na otimp,a 
dę.

Z siodłem w ręKu przez przeszkody
.M EC Z  L E K K O A T L E T Y C Z N Y  Is R IA  

L Y M S T O K I E M .

Podczas wielkich wyścigów koni w Tml juch od lżyły się popisy jeźdźców a. .Inlpuru które u 
wojskowych angielskich wzbudziły wielki podziw . Jeźdźcy dokonywali cudów zręczności 
między in„ jak to widać na lilusLracji, z siodteni w ręku przesadzali na koniach przeszkody.

Co dotychczas znaleziono w Kopcu krakusa
W  tyci) dmacli odbyta się drugie posiedzenie 

komitetu badań kopca Krakusa, na kiórem oma 
wiany' był przebieg badań w r. 1931. W  ostatniej 
l azie prac natrafi-ono w głębi kopi a na sypki 
piasek, który najprawdopodobniej będzie wy 
pełniał -osie wnętrze zabytkowego nasypu.

W  wale fortecznym. otaczającym kopiec, zna­
leziono 68 drobnych monet polskich przedroz­
biorowych 'od Jagiełły d> Jana Kazimierza 
i zagranicznych średniowiecznych. Dalszych 19 
podobnych monet znaleziono luz, u podstawy 
kopca i w pluszczu darniowym, okrywającym 
jego zbacza. W  najbliższcm otoczeniu kopca.

Konkurs komo^zytirski
Polsk ie Towarzystwo Śpiewackie Echo-Ma- 

cierz“  we Lwow ie celem uczczenia uroczystości 
50-letniego i.-.tnienia Towarzystwa ogłasza kon 
kurs na chóralne utwory męskie do tekstów' 
polskich na następujących warunkach:

1. Utwory mają być a capelta ewentualnie z 
towarzyszeniem głosów lub instrumentów so­
lowych, oryginalne, dotąd nigdzie nie wydane 
i niewykonywane do tekstów autorów polskich.

2. Charakter i forma kampozycji winny być 
dostosowane do powagi koncertu jubileuszowe­
go, na którym mają być utwory nagrodzone wy 
konane.

3. W  konkursie mogą brać udział tylko kom 
pozytorzy i autofzy tekstów narodowości pol­
skiej.

4. W yznacza się 4 nagrody pieniężne a to: 
100 7,1, 300 zl 200 zł., 100 zł. a ponadto cztery 
pochwalne uznania W ydzia ł zastrzega sobie pra­
wo ewentualnego p o "  iększenia ilości i wysokoś 
ci nagród pieniężnych. Dzielenie oznaczonych 
w yżej nagród jako też zmniejszenie ich wykłu- 
c zono.

ii. Utwory nagrodzone i odznaczone stają się 
w łasnością Pol. Tow . Śpiew. ..Echo - Mącił rz" 
we Lwowie.

fi. Praee nadsyłane na konkurs muszą być 
zaopalrzonc godh-m. Nazwisko i adres konipo-zy 
tora podać należy w zamkniętej koperrio, oz 
naczonej temsnmem godłem.

7. Termin nadsyłania utworów upływa 30 
czerwca .1956 roku.

8. Rozstrzygnięcie konkursu przez Sąd K m 
kursowy złożony z najwybitniejszych muzyków 
miasta I wnwn. nastąpi w ciągu wrz< śnią 1937 
roku i będzie ogłoszony w dziennikarh i przez 
rndjo

9. Przesyłki z pracami ni. konkurs opłacam 
i polecone adresować należy no. ręc" prezesa 
„Echa-YIacierzy“ —  kpt. Usarza Franciszka we 
Lwowie ul. Wincentego Pola 1.

10. Utw ory nienagrodzone i nieodznaczone 
będzie można odebrać pod tym samym adresem 
w przeciągu trzech miesięcy po ogłoszeniu wy 
nikli konkursu. Nieodebrane w  tym terminie 
utwory stają się własnością Pol. Tow Śpiew. 
„Echo-Macierz" we I wowie

w warstwach piasku flnwioglacyjnego. stwier­
dzono łhidy iisadniclwaLż młodszej eBsikj ka­
miennej i początku żelaznej, z końca zw 
kullury łużyckie j, Żaby Iki z końca kulim y łn- 
żyekioj znalazły się lakże głęboko w podstawie 
kopca i w jego wnętrzu. Powyższe dam- pozwa­
lają po raz pierwszy ujuć -realnie chroiiolngję 
powsiania-naszego kopca. Mógł on bowiem być 
usv| any najwcześniej przy końcu kullury łu­
życkiej. 1. j. około pot.iwy tysiąclecia przed na­
rodzeniem Chrystusa.

Radania sam ega sz zvlu wykazały, że w o j­
skowość austrjaeka przekop tła go gruntownie, 
zapewne przy zakładaniu punktu trjangulacyj 
■nego, miejscami da głębokości 2.20. Zniszczono 
także przy tej sposobności wszelkie „lady, jakie 
mogły jeszcze wówczas istnieć pa owej , Bożej 
Męce", która prawdopodobnie stała ongiś na 
szczycie kopca.

Pod wierzchnią warstwą jurajsko-kredową 
„czapki" kopca począł się ukazywać piasek, 
który w miarę posuwania się wgląb, rósł w war­
stwę coraz to potężniejszą. Rezpośrednio ponad 
piaszczystym szczytem odkopano korzenie po­
tężnego drzewa. Szczegółowe botaniczne badania 
ogromnego kłębowiskia korzeniowego wykazały 
że na szczycie kopca rósł kiedyś dąb-oilbrzym 
kilkusetletni. Dąb ton zapewne był drzewem 
świętem, a ścięła go i —  być może —  wykar- 
czowała częściowo, zapewne la ręka, która wpro 
wadziła do Polski clirześcijańsi wo. Przypuszczać 
można, iż, aby zatrzeć kult poganski. ustawiono 
na szczycie kopca Bożą Mękę, o którei istnieniu 
wspomina najstarszy (1003) przewodnik p i  K ra­
kowie.

Biedne dzieci w teatrze
w dniu imienin Marszałka

7. okazji imienin Marszałka uczniowie i ucze- 
uicc publicznych izl.ol powszechnych, dzieci 
bezrobotni cli, miały wczoraj ogromną uciechę. 
W teal ,.e na Pohulance wystawiońti specjalnie 
dhi nich komedję Fredry .Śluby pa nieńsk :o'\ 

iDzicciarni zebrała się dużo. lak dużo, że 
ledwo uę zmieściła. Przyszło 1.7 .szkól. z. ;w :i 
M o n ,  piskiem i w okamgnieniu rozsi ulto się 
na wszystkich Uondygum jach teatru. i potem 
w  przedsionku teatru zebrało s h ;  koło si tki „dzi 
kich ', tych. którzy zostali pominięci przy ro z ­
dawaniu biletów. Stali i pażądliwem okiem spo­
glądali na biegających po korytarzu szczęśliw­
ców, którzy zrzadka wypadali z widowni i znów 
się w  niej chowaili. Dyrekcję teatru wzruszyła 
niema prośba i tęskne wyczekiwanie nadpro­
gramowej publiczności. Jest tani jeszcze m iej­
sca? Mało. “Niech tam! wpuścić.

Zrobiło się jeszcze' ciaśniej, ale z ul o weselej. 
A już całkiem wesoło, gdy zagrała 'orkiestra 
wojskowa, które j bezinteresownie użyczył jeden 
z pułków gwoli uciesze dziatwy.

Aktorzy rzadko chyba mieli tak wdzięcznych 
widzów, jak wczoraj. W idownia reagowała ż\ 
w.iołowo. , i "Sil#

A gdy przedstawieniu skończyło się, gdy eze 
reda -rozbawionych dzieciaków izaczęła wysypy­
wać się z teatru, dopiero wtedy można było w 
całej petni zdać sobie sprawę, co znaczy taka 
rozrywka dla tych najmłodszych, z racji nędzy 
pozbawionych lak kulturalnej atrakcji, jak to 
alr. Roizradowane twarze, resztki wrażeń' 
„Wlicsz, ten siary taki ś m ie s z n y . —  Zamęczą 
w domu rodziców opowiadaniem o tom, co w i­
dzieli w  teatrze.

W arto, naprawdę warto częściej urządzać" 
dla dzieci takie niespodzianki, warto dla ty cli 
zwłaszcza, którzy tetilr mogą zobaczyć tylko 
wtedy, kiedy mają wstęp darmo.

A imieniny Dziadka" napewno będą długo 
pamiętali. (aj

W Albanii

Stary mosl lureeki nad Dryną tv północnej Mhan|!

Carmen SlmliT małżonka slymicwa dyrygenta 
le lixa  Wcniga rlnera, josi leż sama wybitną 
dyrygi ntką. Na zdjęciu —  pani Sludcr przy pul 
picie knpehiiislr/.ow.skim Wiedeńskiej Orkiistry 

Eilharmonicznc j.

' ''■■Ji-**' ■)«»■-!»■«•? v,
'W'**?)*

Wzdłuż i iszurz Polski
—  O B Y W A T E L S T W O  H O N O R O W E  

K R Z E M I E Ń C A  O L A  M A R S Z A L K A  J O  
Z E I  A  R I Ł S l  O S K I E G O .

\X n iedz ielo przy ln ł t t  do  Be lwederu 
dt legticj i rady li i insta Krz em ieńca ,  ce ­
lem wręczen ia  M ars za łkow i  Pi łsudskie 
mu d y p l o m u  o b y wa te ls lw a  h on o row e  
go m. Krzemieńca .  M sk ład delegacj i  
wc.l iodzil i  lm rm is l r z  K r z em ie ń ca  Jan 
Beturpre, n idn i  po s ł o w ie  J. 1’ uła-ki  i B a ­
zyl i  Seral inowicz ,  ortiz j). Azr i l  Krzemie-  
n i ( ‘Gki. A r l y s i y c z n i e  wykon t iny  dyp lo m  
zaw ie ra  w y r a z y  g łębok ie j  czcz.i i wdz ięcz  
ności  o b y w a l i  li m. Krzemieńca  za 
wskrzeszeńi ; i  L i c e o m  K r zem io n io ek w go  
przez  Mnr.sznłicci I ' i (-.i id>kiego. n aów  c/as 
.Xacz( Inika Fansl w:i.

—  l>Oł.m\ l  PRZYBRZEŻNE N V S Z I (,(> 
RYBOf.0M .NlW  V MORSKIEGO dań w lutym 
r, h. rekordową iluśe 2.37,7.080 klg. r\ l> inoi skii-ii. 
w;u .<iści 19S.334 zl

Główną ilość w połowiu-h stanowiły -szproty, 
których złowiono 97% całej ilości połowów 
W artosć ich jednak wyniosła tylko 08% polo 
w ów, podczas gdy wszystkie inne ryby, siano 
wiąee 3% tej ilości, przedstawiały wartość 32% 
w stosunku do całości połowów lutowych. Po­
łowy w lutym wzrosły ilościowo w stosunku do 
lutego r. uh. o 280 fys. klg., wartościowo jednak 
spadły o  83 tys. zł.

Zbył połowów wykazał zwiększono zajmlrzc 
iiowanie wędzarń miejscowych oraz prawie cal 
' owity zanik zapotrzebowań zo strony (.duńska 
T ik  więc wędzarnie miejscowe zakupiły ogółem 
1.492.030 klg. ryb, wartości 93.654 zł., inni od­
biorcy 940.460 klg., wartości 102,015 zł., podczas 
gdy do Gdańska sprzedano w lutym 2,600 klg. 
złowionych przez polskich rybaków ryb, w nr tu 
sc i 665 zł.

—  TERMIN ZAMKNłljCIY WV STAWA PA 
M1ĄTEK PO ADAMIE MICKIEWICZU. Zorgani 
zÓwaha przez Uiiję Polskich Związków Obroń 
czyn Ojczyiznj FIDAC w gmachu Ribij.iteki Na­
rodowej w W arszawie wystawa pamiątek po 
Adami,- Mickiewiczu, jzaw ierając całv szereg 
nadzwyczaj interesujących eksponatów, zostaje 
nieodwołalnie zamknięta w dniu 21 b. m.

—  OGÓLNOPOLSKIE TARGI RZEMIOSŁA 
W  POZNANIU. Związek Izb Rzemieślniczych 
organizuje w Poznaniu Ogóino-Polskic Targi 
Rzemiosła ni przestrzeni 4 000 mtr. kw. W y 
stawa podzielona będzie na siedem grup. .a mia 
nowicie budowlaną, izłożoną z 14 sekc.yj, drzew­
na, iz.lozoną z 7 sekeyj, włókienniczą, złożoną 
z 11 sekc.yj, metalową, złożuną z 16 sekeyj, po 
żywczą, złożoną z 5 sekeyj, skórzaną, złożoną 
z 8 sekeyj oraz grupę usług osobistych, złożoną 
z 4 sekeyj. Eksponaty będą rozniieszozone w stoi 
sku według grup i rzemiosł i muszą być wyko 
umie w warsztacie wysl.awcy Tranzakcje na 
specjalno zlecenie wystawców będzie mugło wy­
konywać biuro handlowe Ogólno-J’ ol.skirh Tar­
gów Rzemiosła.

Związek tzby iRzemio: lmczycli postanowił wy 
rożnie eksponaty nzem-iosła za piękno i prosto 
lę, względnie pionierstwo (10 punktów), za s'» 
lidnośi wykonania (20 punktów), za sprawność 
użytków.auia (30 punktów, i wreszcie za lanio.ść 
(40 punktów). Przyznawane będą dyplomy na 
złoty, srebrny i bronz-owy medal —  za najtańsze, 
najpraktyczniejsze i najsolidniejsze wnętrza kit 
olienne, urządzenia pokoju mieszkalnego średni ) 

zamożnej rodziny, za wynalazki lub ulepszenia 
w- urzątlzeniarh i narzędziach rzemieślniczych, 
względnie w produkcji lub wyrobach rzemieśl 
n.czych, wreszcie za najpraktyczniejsze i naj­
tańsze wyroby wszystkich rzemiosł.
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Kurier Społeczno-Lekarski
  pod rfdakętą Doc. Pr. SM a n a  Bagińskiego

PROBLEMY ULICY

D Z I E C K O  U
Zagadnienie uziecka u licy jest dziś 

-<s;oraz częściej dyskutowane. Poświęca 
ftnu ię w iele miejsca juiż nie z przyczyn 
humanitarnych, ale grubo maierjalnych. 
80  przecież z dzisiejszego, na pastwę uli 
«cy w ydanego dziecka, wyrośnie jutro al- 
ton s lub sute ner, nożownik lub złodziej, 
a  to zagraża interesowi społecznemu. Nie 
w ięc dziwnego, że w  dociekaniach przv 
czyn przestępczości musimy zejść do 
tych nizin, gdzie króluje dziecko ulicy 
Tylko przez dobrze pomyślaną i umejęt 
lie przeprowadzoną opiekę wrychowaw 

•czą zlu temu można zaradzić.
Spostrzeżenia, zebrane tutaj są wy 

nikiem dłuższej obserwacji i bezposred 
niej styczności z wileńskiemi dziecin 
a t l i ł y

Ł  Przyczyny. Dlaczego powstają ka 
•dry dzieci ulicy? Co na to wpływa? Moż 
zna tu wyróżnić szereg przyczyn. Przede- 
wszystkiero dom i otoczenie W  przeważ- 
m ejszcj liczbie wypadków dom wybit 
siie demoralizuje Warunki mieszkanio 
we są antyhigjeniczne, brudne; mieszka­
nia ciasne i ciemne. Dziecko ucieka z do 
mu do świa tła i przestrzeni, które miu 
staję, ulica.

W bił mi się w pamięć obraz sutere­
na duża 1 wilgotna, jedenaście, czy dwa 
naście schodów yod  ziemią. Cały dzień 
pali się świeca lu t lanrpa naftowa. W  je ­
dnym kącie szewc z żoną i czworgiem  
d/ieci. Suchotnik i pijak. W  orugim  ką-> 
c ie  prostytutka, jawnie przyjmująca. V. 
trapchn —  rzekomo szwaczka. W  czwar­
tym podomno uciekinier z więzienia. Dwa 
koty brud i zaduch. W  jx>wietrzu wisi 
przekleństwo, nienawiść do ludzi „zgó 
vy£j zaprzeczenie wszelkiej godności lu­
dzkiej, odrębna Masyt ikacja zła 'i dobra 
Kwitnie choroba 1 zło

Tam, gdzie kradzież dlatego jest zła. 
iże za nią karzą, gdzie zbrodnia jest wy 
step na, bo społeczeństwo reaguje odwe 
tern, tam nie może rodzić sie i rozwijać 
-dziecko z pojęciam i etyc/nemi, ogólnie 
dbo wiązu jącemi.

Ulica dokonywa reszty. Różnorodność 
wrażeń, rozmaitość ania, możność zupeł 
oego wyładowania energji, ryzykowność 
posunięć, które aprobuje znikczemniałe 
otoczenie, kradzieże i w łóczęgi, papie­
ros i alkohol, tanie rozrywki —  Tum 
~Mix, Ken Maynard, Harry Peel i t p. —  
nieco później równie tanie, 25 groszowe 
kobiety z Sotjamk i wszystkie rozkosze 
pierwszych czystycn łub płatnych zapa­
łów  miłosnycn. a przedewszysLk 1 ran brak 
jakiejkolwiek odpowiedzialności wobec 
społeczeństwa za sw oje postępowanie -— 
c zy  t<> pierwotne, barbarzyńskie życ.c 
znało ma urok u?

-Są to zoyt silne atrakcje, zeby słabo­
wity z natury charakter dziecka nnat się 
-temu oprzeć

Druga z przyczyn to wrod rona dysp° 
z je  ja psycbicauia. Neguje się dzisiaj czę­
sto ten czynnik. Niezawsze słusznie 
Znam chłopca (dzisiaj siedzi w Wiclu- 
cianach) —  syna zamożnego gospodarza 
z  przedmieścia Witna. Warunki domowe 
« otoczenie chłopca były bez zarzutu, je ­
dnak w długich ze mną rozmowach, opn 
wiadał (chłopiec podówczas 13-lctni). że 
przechodzą takie okresy że miejsca zna 
feźć nie może, że chodzi po ulicy, że (do 
downie* płakałby i .śmiał się, że mu wisa 
d y  wszystko1 jedno, czy kradnie, czy roz 
-daje Bajeczny ped . życia! Buzuje się 
gdzieś głęboko ogień, który rozpaliły 
wszystkie m inione pokolenia. Tacy' są 
na u licy okresow o, do czasu gdy przy j 
dzie opamiętanie, o ile oczywista znaj 
dą we właściwym momencie kogoś, kto 
wskaże im odpowiednią drogę

W reszcie trzeci czynnik zagadnienia 
dziecka ulicy, to zaobserwowany przez 
mnie raz w W iłn ie —  napływ elementu 
wiejskiego. Chłopiec przybyły ze wsi, nie 
mogąc znaleźć odpowiedniego zajęcia 
wałęsa sie bez celu po  ulicach, gdzie zna.

duje odpowiednie otoczenie, lgnie do nie 
go i staje się wkrótce typowem dziec­
kiem ulicy.

II. Klasyfikacja. Trudno w  ty 111 szk. 
cu uzasadniać. Z konieczności trzeba 
schematyzować i uogólniać. W  klasyfi­
kacji typów  dzieci ulicy można wyróżnić 
szereg grup.

A wTięc są dzieci chwilowo wytrącone 
z równowagi życiowej, które, przy nie- 
w ialkim wysiłku ze strony- społeczeństwa 
powróciłyby do codziennych zajęć, nau 
ki i pracy . Są to albo dzieci nie znajdu­
jące w domu zrozumienia dla swoich 
praw 1 potrzeb, albo dzieci, które na uli 
cę wygnała nędza i konieczność jakie 
gokuiwiek zarobkowania.

Drugą grupę stanowią jednostki, ję 
zykiem naszym mówiąc, wręcz zdegene 
rowane. Jednostki dla których ulica jest 
organicznie związana 7. domem, dla któ 
ryeh zatraca się poczucie różnicy między 
złem i dobrem, pięknem i brzydotą, praw 
dą i kłams*wem, uczciwością i występ 
kiem. Żyją pod znakiem papierosa, al­
koholu, kradzieży i t. p.

Do trzeciej grupy trzebaby zaliczyć 
umysłowo i psychicznie upośledzone 
dzieci, zresztą najmniej liczne.

I ł !  Środki zaradcze Przeaewszyst 
kiem nasuw-a się konieczność właściwego 
zorganizowania opieki wychowawczej. 
Stosownie do naszej klasyf ikacji należa 
toby pomyśleć o oddziaływaniu wycho 
wawczem w  3 kierunkach

Jaglica albo trachoma jest zakaźną 
chorobą oczu. a ściślej m ówiąc spojó­
wek ocznych czyli wewnętrznych po­
wiek, pokrytych błoną śluzow ą. Scliorze 
me to jak każda choroba zakaźna prze­
nosi się z jednego człowieka na drugie­
go, z chorego na zdrowego, szerzy się 
wśród m łodzieży w wieku przedszkol­
nym i szkolnym. Nieprzestrzeganie zasad 
higjeny, brud, złe odżywianie, złe w a 
runki mieszkaniowe, ogólne osłabienie 
dziecka —  są to czynniki, sprzyjające 
lozw o jo  w i jaglicy. Przebywanie zaś w

Uwagi na marginesie

0 ciłowaniu figur świętych
W zwiąrku 17 artykułem pro(. tir. Leona 

Pudłowskiego w ..Ktirjerze Literacko-Nauko- 
wym“ przy „Ihistr. Kurjerze Codziennym11 z dn. 
18.11 b r. p. t. „O niehigjenicznyin i brzydkim 
zwyczaju towarzyskim całowania w ręki; kobiet 
przez mężczyzn1' chciałbym tu poruszyć zagad­
nienie całowania figur Świętych v» kościołach. 
Uważam że jest to bez porównania, z punktu 
higieny, więcej szkodliwe od całowania rak i 
dlatego poświęcam sprawie tej kilka słów.

Zwyczaj całowaniu figur świętych jest praw.c 
powszechny i spotykamy go we ipszystllifch war 
stwach społecznych, zarówno na wsi, jak i w 
mieście. Nieraz widywałem stopy Chrystusa tak 
oślinione że całkowicie m-okre. Powodują. t-> 
pocałunki, które składa się przy wejściu lub 
wyjśc:u z kościoła. Przywilej ten jest udziałem 
nictylko starszych, odp irnie.jszych na zakażenie, 
ale i dzieci, które nawet niekiedy podsadza si<; 
do figury, byle tylko miały możność złożenia 
pocałunku. Tym sposobem można zarazić, szcze 
golnie w okresie epulemji, dużą liczbę osób 
przez niewinny, ^dawałoby się, i uświęcony łra 
dycją pocałunek. Szereg chorób, ie  wspomę tu 
tylko gruźlicę, błonicę, może być tak właśnie 
spowodowanemu

Z punktu więc widzenia higjeny należy uwa­
żać zwyczaj całowania, figur świętych za społecz. 
nie szkodliwy. Rzeczą władz kościelnych byłoby 
zmodernizowanie tradycyjnych form kultu w 
ten sposób, by nie sprzeciwiały się one elemen­
tarnym wymogom higjeny. W . Siemaszko

L I C Y
Jeśli idzie o  stronę społeczną . ngad 

nienia należy tworzyć pizedewiszystkiem 
świetlice dla tego, dość dużego odłamu 
dzieci ulicy, których ulica jeszcze psych 
cznie nie zżarła. Otwiera się tu pole do 
inicjatywy prywatnej i społecznej.

Dobrze pomyślana świetlica, w któ­
rej d jjeoko ulicy znalazłoby upust nad­
miaru energji w kierunku tworzenia rze 
czy pożytecz nvch. gdzieby uczyło się rze 
uniosła, pobierało nauki, początkowe czy 
ta-"ie i pisanie, żyło w atmosferze zrozu 
mienia swoich potrzeb —  uczynić moiże 
wiele. Dziecko, pod mniejętnem kierów 
nictwem. powinno stwarzać własną pra 
cą, własną zapobiegliwością, tę świetlicę, 
ten dom, w którym ma spędzać dluższj 
czas, czy cały dzień. W' tych warunkach 
-rodzi się poczucie własnej godności i 
wartości, co jest największą odtrutką na 
wpływy u licy

Powinno i musi to leżeć w granicach 
inicjatywy społecznej.

Dla jednostek wykolejonych i urny 
stowo-upośledzonych, które składają się 
na drugi odłam dzieci ulicy, winny pów 
stawać specjalne zakłady wychowawcze 
z inicjatywy Państwa. Obecnie istniejące 
nie spełniają swego zadania: chłopcy mó 
wią o nich z lękiem i odrazą.

Problem dziecka ulicy musi by ć ro z­
wiązany. Trzeba do tego dążyć w-szelkie- 
tni siłami. Chodzi już nie o teraźnie j­
szość, chodzi o przyszłość, tkwi w tein

mieszkaniu, gdzie chorują na jaglicę. -st\ 
cznu.->ć z chorym, używanie ręczników, 
chustek do nosa i t. p. przedmiotów-, któ­
rych używa chory —  są to momenty 
przenoszące zakażenie. Zarazek jaglicy 
jako taki dotychczas jest jeszcze niezna 
nym, a cierpienie które wywołuje jest 
uporozy we, przewlekłe, trwające nieraz 
dzii siątńi lat, zaczynające się niepostrze­
żenie i bezboleśnie, ale w skutkach swo­
ich bardzo groźne.

Jagl/ca nicltc-zona grozi w ostatecz­
ności utratą wzroku.

W  czasie choroby na spor iwkach wy 
twarzają się grudki, jagła, zawierające 
galaretowatą ciecz —  stąd nazwa jaglicy. 
Jagła te, pękając wydzielają swToją za 
wartość która przenoszona palcami, rę­
cznikiem. chustkami do nosa zakaża co 
raz to inne osoby

Jak ustrzec się od zakażeniu jaghcą? 
Przedewszystkiem należy przestrzegać, 
zasady higjeny, często się myć, nie uży­
wać wispólnych ręczników i t. p., nie wy­
cierać palcami oczu

Dzieci, u których są ropienia z oczu, 
nie wolno posyłać do szkoły bez zezwo­
lenia lekarza, Przyr najmniejszem zaczer 
-wiernemu powiek, łub innych dolegliwoś 
ciach należy zwrócić się do lekarza po 
poradę —  bowiem  wczas rozpoczęte le­
czenie jaglicy szybko ją wyieczy i ustrze 
że przed utratą wzroku. dr. S G-

ZW ALCZAJ GRUŹLICĘ!
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Wiadomości ze śwista
Z ŻYCIA DZIECKA (w/g „Życie dziecka4' I i U; 

Z S. S. R. W  Charkowie buduje się pałac prze­
znaczony dla dzieci i młodzieży robotnlozej teg«- 
miasta. Pałac ten, projekt którego^ został za 
twierdzony przez Rząd, odznaczać się będzie 
wspaniałą architekturą, wieczorem zaś budynek 
i (taczające go ogrody tonąć będą w fąlach rós' 
nokniorowego światła, W  pałacu mieścić się 
będą sale kultury fizycznej, teatr ora zsaerer 
modeli, przedstawiających w  miniaturze główni 
fabryki ZSSR

U rugw aj- MonterMeo. Dr. Rey w m-ku Bo
gota wygłosił odczyt, stwierdzający na zasadzie 
danych statystycznych, że 85% chłopców aresz­
towanych było za kre dzieże, podczas gdy dziew­
cząt aresztowanych za kradzież hvło tylko 12°/*, 
I''L/o same opuściło domv rodzicielskie, a  66% 
zostało opuszczone przez rodziców. W  przyczy­
nach tegj dr. Rey bierze pod uwagę: ciężkie 
wa-unk: życiowe tych dzieci, znikczemnienie 
środowiska, w ktorem sarni rodzice uczą dzieci 
kraść, brudne, antihigjeniczne warunki miesz 
kaniowe, nienormalne otoczenie. pry.zczem za­
stanawia się specjalne nad zagadnieniem opusz 
ozonycłi dziewcząt, dla których niema odpowieó 
niego schroniska. Ż innycii czynników wymię 
nia: nieprawe pochodzenie, życie na ulicy, wę 
drówki mieszkańców wsi do miast, wpływ kio 
i ‘t. p. JŻIa polepszenia sitnacji proponuje bil 
dowę szkół. Kończy wyznaniem jednego z chłop 
pów: ,,Nir mam rodziców, proszę pana, iestetn 
dzieckiem wiatru11.

•lAPwNJA. W' Kyoto w r. 1931 nastąpiło ot 
warcie instytutu Opieki nad Dzieckiem, którego 
działalność stale wzrasta i obejmuje:

a) Opiekę nad ciężarną matką (udzielanie 
porad, leczenie, a nawei pomoc pien.).

b, Opiekę nrd dzieckiem: 1) doradczą 2) d& 
żącą d-o polepszenia warunków życia 
dziecka.
c' Wychowanie ogólne.

Instytut powołał szereg ekspertów, który bu 
dają umysłowość dziecka i używają odpowiec 
nich środków, chroniących dzieci od złych na 
wyknień. Dla dzieci starszych Instytut stara się 
wynaleźć odpowiednią pracę, sprzyjających lep 
swmu rozwojowi ich przyrodzonych zdolności. 
Poizatcm nstytnt doradza wybór odpowiedniej 
szkoły, po ukończeniu przez dziecka wychowa­
nia elementarnego. Szczególną opieką otacza 
Instytul dzieci anormalne, oraz niedorozwinięte 
umysłowo i .fizycznie. W  działo polepszenia wa­
runków życia dziecka Instytut wziął na siebie 
obowiąizek przygotowywania a dobierania dla 
tyrh dzieci -odpowiednich filmów, muzyki, gier, 
zabaw i t. p. W  dziale wychowania ogólnegc 
Instyt-nl dąży do: wychowania ogółu obywa tek. 
zainterosowując ich w  pracy społecznej Insly 
lutu, do wychowania pracowników społecznych 
i do wychowania matek.

Projekt japońskiego Min. Spraw Wewn. 
zmierza d j  niedopuszczania dzieci przca U  r 
życia do jakiejkolwiekbądź pracy, mogącej w y­
wierać szkodliwy wpływ na zdrowie fizyczn" i 
psychiczne dziecka.

Wiadomości różne
SZWAJCARIA. W  Szwa.jcarji 17.nac.znie ztma 

lała umieralność na gruźlicę phic W  końcu 
wieku ubiegłego wynosiła 282 na 100.000 mieszk., 
w końcu zaś roku 1932 —  119 na 100 O00 .nieszk.

RUMUNJA. Rząd rumuński zakazał w r. ub 
by jakikolwiek lekarz zajmował dwie łub więcej 
posad, motywując to nadmiarem lekarzy i trud 
nem ich położeniem materjallnem.

Z. S. S. R. W  Sowietach stwierdza się brak. 
lekarzy, ilość Instytutów Medycyny w  ciągu 
ostatnich lat wzrosła z 15 d-r 26, Liczba studju 
jąeych wzrosła do 35.000.

Z, S. S. R. (Medycyna V). Wszectw wiązkow y 
Instytut Medycyny Doś-wiadczalnej łącznie z 
Instytutem Ark tycznym organizuje wyprawę na 
Nową Ziemię w celu projektowanego założenia 
uzdrowiska; proponowany jest zachodni brzeg 
wyspy Cel uzdrowiska —  wyzyskanie potęż 
pych środków leczniczych okolic podbiegnno 
wyeh (promienie nadCołkowe, czystość powie 
trza i t. p )

STANY ZJEDNOCZONE. N.e-ma tu przyma 
sowego szczepienia ospy. Skutekiem tego w  r  
1930 stwierdzono w 4-ł stanach około 48.00P 
przypadków ospy, gdy np. we Francji tvłko 
jeden

NTEMCY. W  Bayreuth, w  nomu wychowania 
niemieckiego, będzie założony oddział dziedzicz 
no-b.ologiczny, ktorego zadaniem inają być bn 
dania nad niedorozwojem umysłowym oraz wy  
chowanie dzieci i osób umysłowo niedonzzwinię 
tych

* **
Niemieckie -Muzeum Higjeny drogą ankiety, 

przeprowadzonej w szkołach, doszło do wnio 
sku, że 39.4°/o (5 miljonów) uczniów i liczenie 
nie używa w ogóle szczotek do izębów, 42,4% p > 
siada oddzielne szczotki, a '8,2% korzysta ze 
szczotek wspólnych z ts szła rodziny.

zresztą interes społeczny i państwowy.
ar.

J A G L I C A



„KURJER4* «  dala 20 gc mmta 1935 -r.

L e g e n d ?  b i e n c c k i .
W  -sympatyczn} m miesięczniku mo- 

todeczańskiej ndodzieży gimnazjalnej 
.Promień" znajdujemy następującą pracę 

uczenicy 2-ej klasy jp W Dubowikówny:

20 kim od Mołodeczna jest wieś Bie- 
mca, w której znajduje się kościót po- 
Bernardynski. O powstaniu jego krąży 
wiele podań.

Bienica, jak i Mołodeezno, należała 
do 'bogatego rodu szlacheckiego Kocieł- 
iów . Otóż podanie mówi, że jeden t  Ko­
medów wracał z podróży do domu, 
Wtem wystraszone czegoś konie ponio­
sły. Kociełł, obawiając się o siebie, za­
czął się modlić i ślubował, że jeśli się oca 
li., to zbuduje kościół w tern miejscu, 
gdzie się konie zatrzymają. Istotnie, ko ­
nie się zatrzymały. Kociełł wysiadł z ka 
rocy i dziękował Bogu za cudowne ocalę 
rie. W dwa lata stanął w- tern miejscu 
piękny kościół

Pod murann kościoła Kociełł zbudo­
wał sobre grobowiec. Czując się bliskim 
>mierci, kazał zrobić swój portret, przy 
nim postawić stolik, a pod stolikiem po­
łożyć szkatułkę z kilkoma worami pie­
niędzy. Po jego śmierci odnaleziono' roz. 
porządzenie, by obraz umieszczono w 
kościele nad jego grobowcem, szkatulne 
zas z pieniędzmi złożono z nim do gro­
bu. Pieniądze te m iały służyć na ocłno- 
w ienie kościoła w razie zniszczenia lub 
pożaru. Wola zmarłego została wykona 
na i pieniądze złożono w  grobowcu.

Po śmierci hociełła, spalił-się dach 
klasztoru bienickiego i ksiądz proboszcz 
Czapkowski chciał w ziąć pewną część 
skarbu Kociełła na restaurację klasztoru.

Po nabożeństwie za duszę zmarłego 
przystąpiono w nocy —  dla uniknięcia 
rozgłosu —  do odwalania w ielkiej płyty 
marmurowej. Pracowano przs lampkach 
i już odwalili płytę, aż tu nagle spadły i 
zgasły wszystkie lampy i pochodnie, pły­
ta z trzaskiem upadła na swoje miejsce, 
porysowała się przytem, a wszyscy obec 
ni padli, jak nieżywi, ze strachu. Klacze 
go pan Kociełł nie dał“  pieniędzy? Nie 
dał, bo klasztor - to nie kościół!

Dotychczas na ścianie kościoła wisi 
obraz fundatora, płyta grobowca poryso 
wana, a w ścianie jest szczelina. Poszu 
kiwanie skarbów było czynione niejedno 
krotnie, ale bezskutecznie.

i obrazki z kraju
Śwlgciany

—  KURS D LA K IE R O W N IK Ó W  KÓ Ł 
BBW R. 16 i 17 odbyły się w Swóęcia 
narh odprawa i kurs informacyjny pre­
zesów i sekretarzy gminnych kół BBWR. 
lia którym wy głosili wykłady pos Rir- 
kenrnayer i inni.

Ponadto senator Abramowicz wygłosił 
odczyt o konstytucji dla c/łonkóyv zjazdu 
i zaproszonych gości. Wreszcie odbyto 
się posiedzenie rady powiatowej BBWR, 
na 1 torem oprócz sprawozdania z dzia­
łalności i innych spraw bież.ących doko­
nano wyborów do prezyd jum rady.

Smorgonie
—  KU CZCI MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Szereg uroczystości zainicjowanymi przez m iej­
scowy oddział Zw. Strzeleckiego celem uczcze­
nia imienin Pierwszego Marszalka Polski roz­
poczęło w- niedzielę uroczyste nabożeństwo w 
kościeli Darafjalnym, celebrowane przez ks. Bo 
ryka. W  nabożeństwie brafy udział wszystkie 
m iejscowe organizacje. Po nabożeństwie u for­
mowano pochód i ruszono na Piać Marszalka 
Piłsudskiego, gdzie przy dźwiękach orkiestry 
•Strapy Pożarnej władze miejscowe przyjm owały 
defilad';.' W  karnych szeregach maszerowały 
oddziały Zw. Strzeleckiego, hufiec męski i żeń­
ski, P\V Sr. Szkoły Handlowej, Drużyna Har­
cerska, Katolickie Stowarzyszenie Palek ze 
sztandarem, Związek Rezerwistów, Straż Po 
żarna oraz oddział gajowych. Pochód zatrzymał 
się przed budynkiem Zarządu miejskiego, z bal­
konu którego wygłosił podniosłe przem ówienie

prezes Zw Strzeleckiego p. rejent W . Wysocki, 
kończąc okrzykiem  na cześć W ielk iego Solem 
zanta, który licznie zebrane tłumy podchwyciły 
z entuzjazmem.

Po odegraniu hymnu narodowego oddziały 
otlmaszcrowały.

Po południu odbył się koncert Straży Ognio­
wej na rynku. Skoczne dźwięki dobrze zgranej 
orkiestry przyciągały b. dużo obywateli.

—  EKSPANSJA K I RJERA WILEŃSKIEGO**. 
N’a konferencji rejonowej m iejscowego nauczy­
cielstwa pod przewodnictwem inspektora szkol­
nego p. Siedzińskiego rozwinęła się dyskusja m. 
in. nad sprawą prasy wileńskiej. W  dyskusji 

-zaznaczyły się ■)>. wyraźnie sympatjo większości 
nauczycielstwa dla „Kurjera W ileńskiego". In­
struktor ośw. pozaszk. p. Dziewięcki zwrócił się 
w związku z tem z apelem do nauczycielstwa 
o zaprenumerowanie „Kurjerą". Zdaniem p. 
Dziowięckiego pismo to przynosi b, cenne dia 
działaczy społecznych na icrenie naszej wsi 
materjnh Al.

Brasław

dać krót* 1 lecz treściwy przewodnik turystycz 
ny, ■opracowania i wydania którego podjął sic 
zarząd powiatowy Z. N. P. Przewodnik ten ma 
zawierać dane dotyczące najważniejszych sz‘ i 
ków  wodnych. Ze w .ględu i.-ą to, że żadne or­
ganizacja nie może wlasnemi siłami zbudować 
stałej przystani na jeziorze Dryświaty, uchwalo­
no, że przystań ta zostanie wybudowana współ 
nenii siłami szeregu organ izac ji. Koszta budo 
wy przystani wyniosą ot oto t.000 zł. Wybrnns 
w tym celu komitet w najbliższych dniach przy 
siani do zakupu maierjału i budowy.

W  celu uzgodnienia akcji turystycznej nu 
terenie powiatu powołano sekcję turystyczną- 
przy radzie po w. BBWR, która ma za zadanie 
kierowanie wszelkiemi sprawami związanym 
z zagadnieniem rozwoju turystyki.

Zebranie zaszczycił swoją obecnością staro 
sta powiat-owy St. Trytek.

— PKZFWOPNTK TURYSTYf-ZNY PO BRA 
SŁAUSZCZYZ.ME

14 bm. pod przewodnictwem prezesa T-wa 
Krajoznawczego odbyło się w Brasław.iu zebra 
nie porozumiewawcze przedstawicieli -wszyst­
kich organizaeyj społecznych, celem omówienia 
wspólnej akcji w przyszłym .sezonie letnim.

Omówi ano szczegółowo sprawę ■ozmiesz- 
czenia obozów letnich na terenie powiatu, gdyż 
rokrocznie kilkanaście obozów przybyw-a na te­
ren powiatu brasławskiego.

W  celu ujęcia turystyki, a szczególnie tury­
styki wodnej, w pewne ramy pos.anowiono wy

Grotfno
—  «  METR V W  GÓR*;. W  nudkśirtt-twic 

krosno pow. augnstowsklego podczas ścinania, 
drzewu zdarzył się następujący wypaoek: Jedna 
z sose.i padając, grubszym swym końcem pod- 
rzuciła robotniku, G rygoiw icza Marcina łat 85, 
ze wsi Krosna, o ft metry w górę. Padając ude­
rzył się on o pień ściętej sosny doznając wywlec 
nięcia stawa biodrowego oraz ogólnego potłu­
czenia.

Wilejka

Laureaci międzyiwrodowego konkursu skrzypcowego
im. Wieniawskiego

TEATR NA POHULANCE
d i l ł  20. III. o z S-«i w.

„MORALNOŚĆ PANI DULSKlEJ* 
Jutro 21 III. o (.  8-ei w.
Koncert 0. OYSTRACHA (Z.S.R.R )

W  W  ar sz 3 wie zakończył się międzynarodowy konkurs skrzypcowy im. H W ieniawskiego, 
w którym wzięło udział 80 młodych skrzypków.przedstaw icieii 28 narodowości. Zdjęcie nasze 
przedstawia grupę laureatów, którzy zdobyli ó pierwszych nagród. Stoją od lew e j: Henry
Teniianka (Anglja), Mary Ltiisa Sardo (lta lja ), Dawid Ojstrach i/.S11R;, 11-letni Russie Gold­

stein (ZSRR) i laureatka I-ej nagrody 15-letnin Francuzka Ginettc Ncyeu.
— aa— a—  ■■mu i iwwwiwNBeMMMMwawwi

—  ZW ŁO K I DZIECKA W  LESIE. W  dniu 
15 b. m. w Icste przy trt-odze Wile jka—-Dołhinów, 
ua terenie gminy kurzenieckiej, znaleziono zwlo 
ki dziecka owinięte w szmatę. Lekarz stwierdził 
te śmierć noworodka nastąpiła, od uderzenia w 
glop c tępem narzędziem.

Głeb"kle
—  PLAN KOMASAĆYJNY .
Starostwo dziśnieńslue otrzymało zatwier 

dzony przez Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych plan prac scaleniowych na rok budże 
owy I93ó--‘!6. Prace na terenie powiatu rozpocz­
ną się w  kwietniu r. b., przycze mscalenie m n ie j­
szych objektow przypuszczalnie zostanie ukon 
.zonę w  roku bieżącym, zaś w odniesieniu dc 
większych jednostek gospodarczych, prace sen 
leniowe zostaną doprowadzone do zatwierdza- 
r ia  dawnego sianu posiadania.

Ogólny obszar objęty planem scaleniowyir,? 
wynosi 12.88& ha powierzchni ogólnej. Pozatem 
będą kontynuowane prace nie ukończone w ro 
ku ubiegłym.

—  Z. O. R. 17 bm. obradował w  Głębokien, 
zjazd zarządu oficerów  rezerwy. Przewodniczył 
zjazdowi oraz złożył sprawozdanie z prac za t o k  

ubiegły por. rez. W ł.Brzozowski. Po udzieleniu 
absolutorjum ustępującemu Zarządowi i usta 
leniu wytycznych w pracy na rok przyszły do­
konano wyboru władz. Presezejn został wybrany 
por. rez. W iktor Jancewiez —  sędz. grodzki, 
wiceprezesami kpt. rez.1 Leon Tołłoczko i ppoc 
rez A lo jzy  Dzięciołowski.

nsaa
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Dzieci i pani Jerzowa Zabłocka umie 
ją jednak parę słów po polsku, jak: dzieli 
dobry, dobianoc i t. d. i śpiewają polskie 
piosenki przysłane przez Wandzię i Ja 
gódkę Piłsudskie. Dzieci kochają swoją 
daleką Ojczyznę i marzą i tem, by kie­
dyś ją  Doznać

Pan Zabłocki jest jednym z najzdol­
niejszych kuży merów- drogowych. Jego 
drogi, lo finezje band i wiraży. Jadąc 
właśnie jego roboty szosą zauważyliśmy 
oboje, że tytko Francuz potrafi z lakiem 
zrozumieniem i wyczuciem wozti obli 
ezyć szosę. A to Polak i to taki, co bę­
dąc Lewa.ntyńozyRuem z urodzenia na­
wet po .polsku tnie zapomniał. Naprawdę 
.s/koda. że w- Syrji a nie u nas buduje 
szosy.

Rozczulający jest patryjotyzm pani 
Zabłockiej. Gdy pierwszy syn przyszedł 
na świat, męża nie było Ch-cąc mu zro­
b ić  przyjemno.se zdecydowała nadać 
dziecku jakieś polskie imię. Słyszała 
często inne Jadwiga Ih-dWigę, a więc 
będzie Edwin, to n.ursi być coś ultra poi 
skiego, Jakież było je j rozczarowanie, 
gdy się dowiedziała, że imię to w Polsce 
jest prawie nieznane.

Dowiedzieliśmy się, że w Allepip

mieszkają dwaj Polacy—-Żydzi. Zna­
leźliśmy obu. Pan Lerncr jest Polakiem, 
mów;ącvm po polsku, czytającym pol­
skie gazety i jeździ nawet do kraju. Z 
panem Herbstem jest inaczej, polski pod 
dany, ale nic Polak, raczej Niemiec. Co 
n:e zmienia postaci rzeczy, ze był dla nas 
bardzo uprzejmy i udzielił dokładnych 
informacyj o drodze do Bagdadu. U nie­
go w sklepie poznaliśmy kilku oficerów 
Jeden z nich dał nam wojskow ą mapę 
na drogę, a drugi list polecający do Deb­
et Zor.

Poznaliśmy redaktora miejscowego 
pisma. Zwiedziliśmy muzeum, i cytadelę. 
Naturalnie i souk.s, gdzie chciałem strasz 
Rwie kupić rudy zawój, alt nie kupiłam. 
Zresztą już miałam czas nauczyć się ha 
mować swój*' hurżuazyjne zachcianki.

I pożegnaliśmy miasto proroka Abra 
hama razem z jego m iłym i mieszkańca­
mi, by przebyć najcięższe odcinek swej 
podróż v (jak pijały u nas gazety) — 
pustynię syryjską.

Naprawdę z drogi już przebytej naj­
cięższy praw ie nieludzko męczący* był 
przejazd przez Anatolfę. Mój chłopiec 
chodził tydzień z zanandażowanemi ła­
pami, tak mu popticlily na wybojach. 
Pustynia przy Anałol ji —  to szczeniak. 
Najgorsze jednak czeka nas teraz. Góry 
pokryte śniegiem i przebijanie się pr/r 
łęćzą po nad 2500 nitr

Wracamy do pustyni. Z.tr sypie su, 
z nieba, piasek wygląda jak śnieg przy 
księżycu, a jak woda w słońcu.

Na pustyni męczy nieustanny nura? 
wody. f to nie w butelce, a w hajkoweni

jeziorze, gdzie na brzegu palmy rosną 
i stoją zaklęte zamki. Pół drogi właśnn 
gnaliśmy w Len sposób z jeżykiem wys­
chłym na kołek, a drugie pól mieliśmy 
zieloną dolinę Eufratu, błotne kąpiele i 
świeży powiew

Każdy się słusznie zdziwi, skąd 
Eufrat na pustymi. To wymiaga wyjaśnię 
ma, że nie jechaliśmy utartym szlakiem 
autobusów od Damaszku do Bagdadu, 
a drogą znaną tylko secteur francuskie 
mu, skrajem pustyni i brzegiem Eufratu.

Droga do Ramady, gdzie w chód? i na 
szlak, nie jest uczęszczaną przez wozy 
i nawelt in-yynierowie drogowi odradza 
li nam się zapuszczaj w  te strony*, gdzie 
rok możemy w razie wypadku czekać 
na przygodną pomoc.

Tak źle nie było. W  Syrji szlak jest 
idealnie utrzymany i po drodze są pos- 
tes niilitaires, które nietylko służą pomo­
cą i benzyna, ale udzielają, gościny na 
nocleg i są slrasznie miłe prywatnie.

Do Deir et Zor, jak już wspomniałam 
mieliśmy liist polecający Nocowaliśmy 
na terenie wojskowym, a właściwie w ca­
le -nie nocowaliśmy, bo cała noc prze- 
włóczy-liśmy się po kawiarenkach arab­
skich nad Eufratem z porucznikiem La- 
haky i jego żoną, próbując wszystkich 
petite iplat aralie. N ie skończyło się na 
tern. nazajutrz nie wypuścili nas przed 
luueh em w dalszą podróż, a gdy siada­
łam w w ózek  lo już tam rniesea nie b y ­
ło. P iętrzył się zapais żywności na drogę.

Opatrzeni nowym Listom polecającym 
powędrowaliśmy d'o (Abou-Kemal. Tam 
pr?yjął nas porucznik Caban o w swoim

prywatnym donni
.Miły, zaciszny „horne", taki wy k u i n 1 ■ 

nie europejsku, na dzikich kresach pusty 
ni. Siedząc w klubowym fotelu przy 
coekłeilu  i przy artysty-cznie nakrytym 
stole, pijąc bon vin <łe France i paląc 
„błeu“ czułam się przeniesiona o łysiit 
cc kilometrów do cichego dworu Pro 
wancji.

W  tym dbmu panuje alliance franco- 
slave. Pani Cabane, roześmiana >ofja 
neczka, nazywa swego męża „Kucza" — 
chata po bułgnrsku. I są naprawdę 
szczęśliwi

Kochają swoich Arabów, szukają 
spiący-ch od wieków pod piachami pusty 
mi miast i hodują -charty w domu, a ga- 
zelle w  ogrodzie. Nie przerażają ich 
pomniki rozsiane na białym piasku 
pustyni —  groby oficerów legji cudzo­
ziemskiej, poległych w ostatnich latacłi 
w walce z ich Arabami.

U państwa Cabane spędziliśmy prze 
miły, niezapomniany wieczór w ich lo 
warzystwie i noc na prawdziwych matt 
racach i w  łóżku.

Rano zoopatrzono nas w benzynę, 
oliwę i „une casse-route pour la route" 

Nie dość tego, porucznik Cabane za­
łatwił za nas po wojskowemu, lo znaczy 
w pięć minut, wszystkie formalności cel­
ne i odprowadził nas aułem pięćdziesiąt 
kilometrów, dó feuniiienńt granicznego 
na pustyni.

Teoretyczna granica dwóch państw, 
zaznaczona na mapie i ni', eznaczona dla 
cudzoziemców*.

U), e. nd.
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Z dnie m l kwietnia wznowiona zosta 
£iie komunikacja lotnicza na szlaku W ar 
*zawa —  W ilno —  Ryga —  Tallin

Koła T-wa OiMłoty 
2a«oaowei w W inie
Onegdaj odbyło się w \\ ilme w sali kura 

tiorjum Szkomegc W ileńskiego zebranie
■•Jrgiinizac.yjne .Kdfii Tow . Oświaty Zawodowej 
w  W iln ie. Towarzystwo to. na którego czele 
stoi jako przewodniczący p wiceminister W it 
•i OP p. K. Pitracki, ma za z.adanie badanie po- 
trzeb gospodarczych poszczególnych terenów i 
w  7 \\ ia/ku z tem inicj'owanie i organizowanie 
akcji oświatowej, współdziałanie i pumaganie 
instytucjom, które prowadzą akcję oiwiatow-ą, 
zkała.danic placówek oświatowych i t. d. i wo 
jtó le koordynację prac, zmierzających do popif 
rnnia rozwoju  oświaty zawodowej

Na przewodniczącego zebrania wybrano je<? 
nogłośiiic- JM. Rektora Staniewiczu, poczem po 

•sel Hut ten-Czapski. który przybył na posiedzenie 
z ramienia Żarzedli Głównego TOZ w  zastęp­
stw ie  min. Pierackiego poinform ował zebranych 
o  zadaniach i pracach Towarzystwa. Obecni na 
•sali przedsiawieciele różnych odłamów społe 
•ozeństwa wileńskiego, n w  szczególności życia 
gospodarczego, samorządów i t. d. ucnwalili 
przystąpić do 1 owarzystwa i pow iłaś do życia 
j  W iln i“  Koło Towarzystwa. W ybrany został 
Zarząd Koła w  składzie pp. dyr. W  Barańskie 
go, praf. Jagni Ina, Ror.klewl-cznwej, wizytatora 
Lach o  wieża, prezesa Szumańskiego (członkowie) 
•ora?, pp.-in;.. H. Ji-nszu i Tańskiego (zastępcy 
członków Zarządu) tudzież, Komisja .Rewizyjna, 
d o  której weszli pp. dyr T Czerniewskt, w ice­
prezydent T. Nagórski. dyr Jan Oskwarck-Sie- 
rosławs^i, poczem Zarząd ukonstytuował się w 
»posóh tymczasowy (wobi c nieobecności na ze­

braniu spowodn choroliy d 'T . Barańskiego i 
prezesa Szumańskiego) —  wybierając na prze­
wodniczącego prof. J. Jągmina, na skarbnika 
g. Kuchowicza, a na sekretarza p. A. Tańskiego.

Wolsko szkoli 
rzemieślników

V związku 7. lem, że odbywający służbę w 
wojsku są czę.sio szKOłeni w  rzemiośle, wynikła 
kwest ja, czy fachown y ci po ukończeniu służby 
w  wojsku mogą być dopuszczeni do egzaminów 
czeladniczych przed komisjami egzainicyjnemi 
i*ab rzemieślniczych.

MiiiTodajne władze wydały w tej sprawie o- 
Łóbiik, na podstawie którego dopujzeza się ucz 
d iów  wansztalów przedsiębiorstw; wojskowych 

d o  uzeskania stooni rzemieślniczych.

Zd«rzęnie czterech pociągów
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wolno polować 
przez cały rok

miejscowaści Kin^s-Langsitey zderzyły  się —  o czom <lonosiliŚmy cztery pociągi. 
Zdjęcie przedstawia ton niesamowity wypadek.

R O N

Dmtl. \MM(f»rn». Rugenńi 

jutra) Benedykt* Op

^ketaia .łaóea 

.ekó d  alaAe* -

goda. 5 tn. 25 

- t o l t .  S m. 23

2ubr. bobry.kostce,swist j
czasu ochrr>noe«o niema

iffin.a* m t m  a

łt«Eirz*'»n a 2akiadu 0. » fc.
w Wiini* i  dDtft i t l i  —  IS3N r«ku.
CiiśnU-nie. 76d 
Tienip. średnią -r t 
Temp. najw. -fń 
Temp. najn. 0 
Opnd: I
Wliatr: północny 
Tehd. bar.: wzyosL
Uwagi; w nocj deszcz, w dzień pogodnie.

—  P i z f [ n n r l « l n i a  p o g o d y  w e d ł u g  P .  I .  A T ;

P o  chmurnym i mglistym ranku w  ciągu dnia 
r łapogodzeirio. ;Nocą przymrozki, we dnie więk 
szy wzrost temperatury.

Słab wiatry, najpierw z pótnoco-zacliodti. 
potem mie jscowe.

fiOSROHARCZA
— (ittu ułanie r.d pouałku przemysłowego.

Osoby opłacające podatek przemysłowy w fo r­
mie ryczałtu mają prawo do 15 maja r. bj w łącz­
nie składać odwołania. Odwołania mogą doty 
czyć wyłącznie spraw obowiązku podatkowego 
i wysokości podatku, o ile wysokość nie odpo­
wiada wym iarowi na rok 1934. W ładze wyjaś 
niają, że złożenie rekursu nic wstrzymuje obo­
wiązku -iiszczenia podatku wc właściwym terr.ii 
nie.

—  Tranzyt drzewa łotewskiegu przez Polskę.
W  ostatnich dniach weszła w  życie umowa 
polsko-łotewska w sprawie tranzytu drzewa ło­
tewskiego przez Polskę.

W  związku ,7. tem przez granicę polsko-łotew­
ską w Tunnontaoh przeszło kiiika wagonów tar­
cicy łotewskiej.

—  Z UZNANIA O DOCHODZIE. 31 b. m mi 
j.o lerram złożenia zeznań o dochodzie przez 
przedsiębiorstwa prowadzące prawidłowe księgi 
handlowe. Jednocześnie należy wpłacić na po 
czet podatku połowę sumy, przypadającej ze zło 
żonego zeznania.

Płatnicy, którzy w terminie zeznań nie zło ą 
muszą być przygotowani, że władze skarbowe i w y  

mierzą im podatek według swego uznania, a 
księgi handlowe nie In-dą brane pod uwagę.

--N A K A Z Y  PŁATN IC ZE  NA PODAEK F.OKA 
ŁO W Y  za rok 1935 rozesłane przez Zarządy 
skarbowe w końcu marca i -w początku kwietnia 
ma cały rok, przyczepi pierwsza ratą jest płatna 
w ciągu kwietnia, droga w lipcu. trzecia m paź 
dzieriiiku i czwarta w  grudniu r. b. Wszelkich 
inlormacyj w  sprawie obniżki wymierz run eg o po 
datku od lokali Związek Lok Morów v Wilnie, 
itno Żeligowskiego Nr. 10 m 9 udziela porad co 
dziennie .prócz świąt w godz. od 18 do 20 bez­
płatnie.

Z  P O C Z T Y

—  Otstr/.egawcze napisy n'i łatwopalnych pacz 
kach pocztowych. Dla uniknięcia pożarów i w , 
buchów w transportach pocztowych wprowadzo 
ny został nakaz umieszczania napisów ostrze­
gawczych na wszelkich przesyłkach, zawiera 
jącvch film y lob surowy celluloirt. Przesyłki 
muszą być opatrzone napisami ..Celluloid, trzy 
mać zdała od ognia“ .

z e b r a n ia  i o n c z \
D7JŚ SP.ODA LITERACKA. Dr W ł. Zaw,

stowski iiTaczcln.iik wydziału -sztuki Minisierslwa 
Oświaty wygłewi odczvl o „Elementach organiza 
cyjnych w tszlucc, „Prelegent potrąci równioż o 
sprawę Izby Kultury, która odbita się gfośneibk 
echem w całej .polskiej prasie. Dyskusja zupowi i 
da się interesująco.

—  Powszednie wykłady uniwersyteckie. W e 
środę 20 marca 1935 r. odbędzie się w sali I l i

Uniwersytetu (5-to Ja liska odczyt doc. J. Bła- 
tona p. t. Czy wszechświat jes nieskończony? 
P.ieząek o godz. 19. Wstęp 20 gr. Młodzież płaci 
łO gr. iśzauiia nie obowiązuje.

S P R A W Y  ż y d o w s k i  b

—PRZEM ÓW IEŃ fE rab. wileńskiego 1. Ru 
binsztejna na konlerencji światowej Żydów w 
Genewie, jako przygoloiwawozcj do mającego »ię  
odbyć Kon/kresu Żydow-iskiego, zostało przez pre 
zydjum konferencji wydane w osobnej odbitce. 
Kilka egzemplarzy przemówienia nadeszło rów­
nież do Wilna.

1‘iów-aiooze.śłiie otrzymał rab. Rubinszlejn od 
b ministra francuskiego, sen. Godarta sprawozala 
nie z działalności Komitetu obrony praw Żydów 
który ma siedizibę w  Paryżu i który grupu je do 
kota siebie najwybitniejsze postacie z polityez 
liego naukowego i artystycznego świata francus 
leiego i żydr-Ayskiego.

RÓŻNE-
—  lYojcwodzk.1 K<>nii>ja do spraw kolunij 

ietnich powiadamia, żc od 1 do 15 kwietnia pod 
kii i linkiem prof. dr. W . Jasińskiego odbędzie 
się dwutygodniowy doksztatcający kurs dla por 
sonehi na koloujach letnich.

Kurs obejm ie wykłady z dziedziny wycho­
wawczej, Irigjenicznej i wychowania fizycznego, 
żgtaszać się można z podaniami o przyjęcie na 
kurs do Urzędu W ojewódzkiego, pokój Nr. 11 
w  godzinach od 12 do 14 do dnia 25 marca.

Pierwszeństwo będą miały osoby, które prze 
słuchały kurs w r. uh. oraz te, które mają już 
.praktykę w  pracy na kolonjach, półkolonjacli 
"uh obozach. Liczba słuchaczy ograniczona.

O  Wileński numer 
„Gazety Polskiej"

Imieninowy n-r „Gazem Pnlska“  poświęcda 
„sprawie W ilna' Znajdujemy w- nim między in 
artykuły: 5. W. „Idea W ilna11, „Baba wileńska1* 
—  pióra Hel. Romer, „Romantyzm wileński a 
ekonomika współczesna“ —  Sinnislniua Owianie 
wicia, „W ilno a Nądbały tka11— Teodora .\ngui 
skieyo, „Budżet W ilna" —  Wandy Pełczyńskiej 
„W iln o  miasto sztuki11 —  ks. Piotra Śledziew- 
skiego „Druja i wiosna roku 1935'1 —  Mieczy­
sława Limanowskiego , „Dwa punkty wyjścia rot, 
woju gospodarczego Witcńszezyzny11 —  Józef- 
Święcickiego. i

Teatr I muzyka
IEATR MIEJSKI POHULANKA.

—  Dziś, w środę dnia 20 hm. o godz. 8 wiecz 
prenijcra doskonałej komedii w 3-ch aktach Gł 
brjeli Zapolskiej „Moralność pani Dulskiej". Obsą 
dę stano-wią; S. Gintelówna, I Jsaińska - Detkow 
ska (Dulska), II Molyczyńska M. Pawłowska, H- 
powiada się wspaniale —  na pierwszy ogień grał 
W . Neubclt i W Scibor AYznowienie tej homedji 
budzi zrozumiale zainteresowanie wśród pubłe 
cznosci.

Jutro, w czwartek dnia 21 marca o godz. S 
wiecz. Koncert D. Oystracha (ZSRR.) —  Laureta 
Międzynarodowego Konkursu ikrzy.poowcgo im 
IL  Wieniawskiego.

—  1-SZY M IĘD7YNARODOW Y łO NKU R f. 
SKRZYPKÓ W  im. II. W71 I N I  A W  SKIEGO —  za 
powiada się wspaniale —  na -pierwszy ogień fęra 
będzie laureat, nagrodzony przez Pana Miniertrs 
Oświaty —  D. Ojstrach (ZSR R ), przv akuinpm 
jamcncie znanego pianisty Jakóba Kałec-kiego 
Kupony i zniżki —  nieważne.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA41.
—  „CHICAGO14 PO CENACH PROPAGANDO 

W YC il. Dziś ukaże się po raz ostatni obfitująca 
w piękne melodje, efektowna op. Kalmana „Cln 
cago". kióra cieszy się niesłabnącem powodze- 
jiiem. W  rodi księżniczki Chicago lyystąp. J. Kul 
ćzyeika w  otoczeniu: llalm irskioj, I )  mbowskiego 
Doinoshiwskiego, Szczawińskiego/ Tatrzańskiego 
i ,in. W  akcie 2-gim zespól baletowy z udziałem 
M. Martówny, wykona tańce indyjskie. Ceny pro 
pagandowe od 25 gr. J  -

lutro, z powodu próby generalnej —  przedsta 
wienic izawieszone.

— „SZTYGAR W  „LUTNI**. —  W  piątek naj 
bliższy ujrzymy po raz pierwszy warto hjw* 
i wielce melodyjną op. Zellera .„Sztygar“. —  
Przedsiawicnie to związane jesśt z uroczystością 
15-leela pracy seenitznej ulnbieńca pubłiczuoćca 
wileńskiej. Kazimierza Dembowskiego. Udział 
bierz* ealy zespół pod reżyserją SI. Domosław 
skiego. Opracowani* muzyczne M. Roehanot- 
sklego. Do operetki tej pracownie teatralne przy 
gofownją całkowicie nową wystawę, rtllety za 
mów lonc w kasie i nie wykupione do czwartku, 
zostaną sprzedane.

Na wileńskim bruktt
ZNALEZIONE K a RABINY.

Dnia 17 b. nt. w domu Nr. 3 przy ul. M ełro  
politaknej, w klatce schodowej Sudejkj Henryt. 
dozorca tegoż domu, znalazł 2 keraDiny austrja* 
kle opakowane w  papier. Karabmy zostały po  
zus awione przez narazić nieujawnionego spraw  
cę. Karabiny zakwcstjonowano.

O b l a ł a  m ę ż a  w i t r i o l e j e m
Wi-zoraj w godzinach rannych przy ul. J„ 

glcllońsklej 5 rozegrał się dramat rodzinny, —  
Bena Wżtolin, z zaw. fryzjerka oblała wllrlo  
lejem swego męża, Teodora lat 38, który doznał 
poważnych poparzeń twarzy. Pogotowie ratun 
kowe przewiozła go w stanie poważnym do szpi 
lala żydowskiego

Szczegóły lego wypadku przedstawiają się 
następująco:

Teodor AYiiolin jesi stałym mieszkańcem Ry 
gi, obywa elcm łotewskim. Z żoną Berlą roz

s/edł się przed 5 taty. Ostatnio wszczął sU t>  
uia o rozwód. Pertraktacje przeciągały się i 
YYKolin postanowił osobiście przybyć do Wiln i

Wczoraj spotkał się z żoną w mieszRank 
znajomych, celem osobistego porozumieniu się 
Tutaj czekała go jednak nie-podzlanka. Zamiast 
załatwienia sprawy, żons wszczęła z nim klot 
nie, w cze.sle kióiej z przyszykowanej szklanki 
ehiunęla mu w  twarz żrącym płynem.

Wit ni i nową zalrz; mano. (ej.

W obronie własnej ?
Wczoraj wieczorem do 4 Komisarjatu P. P

zgłosił się 21-letni V. lodzim ierz Sambov ski, 
tecbnllc drogowy, zainicszkuły na BoHunln i z »  
żył nas:ępu,jł}cp zeznanie.

Tegoż wieczora, gdy wrobił z miasta. ) omię 
dzy nim, a jego ojczymem Edwardem BEniru 
Inni wynikła ostra sprzeczko. YV czasie kłótni, 
klóra przybrała gwałtowny eharakte., ojczym 
pochwycił go za gradło 1 zaczął dusić. YV cza 
sic szainrtania się Sanibowskiema resztkami sił 
udało się uwolnić ze śmiertelnego uścisku W

■iT'l» T r?

" M

obronie własnej porwał zc stołu nóż kueben
ny. k u rym -zadał ojczymowi dwie głębokie rany 
w okolicy szyi.

Rannego Blintruba pogotowie ratunków* 
przewiozło w stanie bardzo ciężkim do szpital* 
żydowski ego.

Samborski narazie zbiegł z donm. lecz następ 
nie dobrowolnie zgłosił się do komisarjaln. 
gdzie złożył powyższe oświadczenie. Samborskie 
go zatrzymano. (cL

S  Zbrojny napad _ f;
bODtlegnra" podw^eńskiego na póliclę
Od dłuższego czasu nolicja powiatowa miała 

na oku zaścianek Pokumsze w gin. rzeszeńskiej. 
Stwierdzono, iż w zaścianku lyin produkuje się 
w większych ilościaeii samogon, sprzedawany 
następnie w okolicznycl: wioskacłi.

Dochodzenie ustaliło, iż mieszkaniec wspom 
nic.nego zaścianku Alitliai Nowicki założył w 
iesic gorzelnię.

W  celu zlikwidowania „fabryczki44 w  nocy 
do lasu udał się kierownik pobliskiego posierun 
ku w towarzystwie posterunkowego Mikołaja 
Gawrona Kiedy policjanci do.arti eetu ł.jp ia

wy, gorzelnia, była w ruchu. Na widok post er no 
kowyeli właściciel „handclku44 perwał siekierę 
i rzucił się z nią na Gawrona zadając mg cięż 
ką rane w głowę. Nieszczęśliwy padł brocząc- 
krwią na ziemię. Następnie Nowicki wydobył re 
wolwer i oddał parę strzałów w kierunku przo 
downika, na szczęście chybionych, następnie 
zbiegł.

Pianncgo posterunkowego Gawronę przewie 
/inno w sianie bardzo ciężkim do szpitala Św 
Jakiuba w YYjlnie. Aparaty gorzelnieze orsiz w j 
peoiiukowany -jmiogon skonfiskowano. {ej.
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R A D J 0 Upomnienie zmarłych
W  I L N C

Aby zapobiec lekkomyślności kierowców samochodowych, wprowadziła policja kalifornijska 
w Los Angeles oryginalni) karę. W szyscy zatrzymani czy leż zanotowani pnzez policję w  nad­
m iernej szybkości kierowcy, sprowadzeni zostaję do kostnicy i ustawieni przy zabitych, wsku­
tek nieostrożnej jazdy. W  ten sposób dość’ drastyczny, slaw ia się aiieostr-ożnym kierowcom 
przed oczy, skutki ich lekkomyślności. Na zdjęciu widzimy komisarza policji, klńry wypowia­
da głośno nazwisko ktażdego zabitego i dodaje:,.zabity z winy lekkomyślnego kierowcy", —

Stała wystawa Polskiego lad ja  w Ameryce

ŚRODA, dnia "0 marca 1935 roku.
6,30: Pieśń. 0,33: Pobudka do gimnastyki. 

1*36: Gimnastyka. 6,50: Muzyka. 7,15: Dziennik 
poranny. 7,26: Muzyka. 7.47: Program dzienny. 
7,50: Audycja lniurska. 7,55: Giełda rolnicza. 
8,u0: Audycja d la szkół. 11,57: Gzas. 12,00: 
Hejnaf, 12,03: Kom. met. 13.05: Koncert Zespołu 
Xwiecińskiego. 12,50: Chwilka dla kobiet. 12,55 
Dziennik południowy. 13,00: Leoncaval'lo —  wy 
ątki z op „Pajace". 13,50: Odcinek powieścio­

wy. 15,45: Koncert Zespołu W . Tychowd:iegO 
10.30: Pani domu i je j pom-oci ica. 16,45: Melodie 
z nad Sekwany. 17,00: Pulityka państw europej­
skich pa wojnie. 17.15: III -ci koncert z cyklu 
„Taniec w lit. skrzypcowej". ‘ 7,50: ..Przud i po 
■5-ym sierpnia' . 1800 Piosenki w wy] W itoM a 
Elektrowicza. 18.15: Wiesoły sketrl.. 18,30: Audy 
•cja dla dzieci: ..W iosennj lot“ . 18,40: ? ' cie ar­
tystyczne i kulturalne m asta. 18 45: Ibert 
Sscalles (płytv). 19-07: Program  na ozwarteK. 
‘9,15: Przeeląd litewski. 19.25. W iadomości < 
towe. 19.35: Piosenki w wyk. Olgi Kamieńskiej. 
19.50: „Jan Michał Rozwadowski". 20.00: F ”ag 
■menty operowe. 20,l.>: Audycja literauka.20,4„, 
Dziennik wieczorny. 20,55: Jak pracujemy i ż>- 
jeniy w  Polsce. 21.00: Koncert Chopinov ski. 
2*4,30: Audycja pogodna. 2t,40: Pieśni polskie 
22,00: Koncert reklam owy. 22.15: Ł onct-rt ży 
czeń (płyty) 33.00: Kom. met.

CZW ARTEK, dnia 21 marca 1935 roku.
6,30: Pieśń. 6,33: Pobudka do gimnastyki. 

6,31 i Gimnastyka. 6,50: Muzyka. 7,15: Dziennik 
noranny. 7.25: Muzyka. 7,45: Program  dzirnny. 
7,50: Chwilka społeczna. 7,55: G.eIJa rolnicza 
W,00: Audycja dla szkół. 11.57: Czas. 12,0>l: 
H tjn a ł. 12.03: K-um. met. 12 05: Audycja dila
szkół. 12,30: Poranek muzyczny. 13,00: Chwilka 
dla kobiet. 13 05: Dziennik południowy. 1.3 10: 
D. c. poranku muzycznego. 13,45: Z rynku pra­
cy. 13,50: Odcinek powieściowy. 15.45: Koncert 
Ztrsp Zdzisława Górzyńskiego. 16.30: Gauseries 
łitlc ra ires — * w jęz. franc. 16,15: L twory wo­
kalne Klaudjusza Debussy. 17. K): Głuchoniemi 
uczą się m ówić —  ren. 17,15: Koncert ; cyklu 
„Sonata L v a «  Beethoyena" 17 35. V esoły 
fortepian. 17^0: Poradnik sportowy. 18,00 “ i"
ćni włoskie .v wyk. Lmberto Macnez‘a. 18.15: 
Przyglądając i ię  aktorom —  szkic lit. wygi. ze 
Lw ońa. 13340 Skrzynka pocztowa muzyczna. 
48,40: Zycie artystyczne i kulturalne n.iasta. 
48.45: Koncert w wyk. Zofji Plejewskiej-M onkie 
■wieżowej. 19,07 program  na piątek. 19,15: L i ­
tewski odczyt. ,19,25: Wiadomości sportowe 
19,35: Utwory na wiolonczelę. 19,50: Pogadanka 
aktualna. 20,00: Od dziś wdosna wszędzie. 20,45: 
Dziennik wieczosny. 20.55: Jak pracujemy w 
Polsce. 21,00: Ostatni wirtuoz —  słuch. 22.00: 
K łncert reklam owy. 22.15 Koncert symfoniczny 
w wyk. ork. syinf. P. R. 22,45: iMuzyka taneczna. 
73,00 Koni met.

W czoraj o  godzinie 7 rano jedni z mieszkali 
eńw łomu nr. 11 przw uL Żydowskiej posłyszał 
i  jednej ubikacji krzyk niemowlęcia.

Tknięty przeczuciem przechodzień zajrzał do 
ubikacji. Znalazł n wejśeii mudą, trupio bladą 
niewiastę, która resztkami sił trzymała się na 
w>*rh. Krzyk niemowlęcia docnodził w dal- 
M j m ciągu.

—  (idzie płacze dziecko? —  zapytał. Na py­
tanie nie otrzymał odpowiedzi.

P-zet fi odzień podniósł alarm. W  krótee na 
miejsc* wypadku nadbiegł po dernnkowj. który

Pod tym tytułem prasa polska i amerykań 
ska w  Stanach Zjednoczonych zamieszcza sze 
reg entuzjastycznych artykułów' o  otwarciu sta 
łej wystawy Polskiego Radja w nowym gmachu 

R adia City w  New Yorku
Aktu otwarcia Wystarwy . lok ona 1 ambasador 

T. Pa lek  „W ystaw a Palskicgo Radja" w  całem 
•tego słowa znaczeniu zasługuje na uznanie nie 
tylko dlatego*, że posiada bardzo piękne ekspo­
naty z Polski, ale rozmieszczenie tychże jest 
nadzwyczaj gustowne, a przez to miłe dla oczu 
zwiedzających.

Wśród ekspo-naów Polskiego Radja zwraca 
ją uwagę zdjęcia fotograficzną, nowoaiadesłane

wezwał straż ognfową i pogotowie ratunkowe. 
Strażacy wydobyli wkrótce z jamy kloneznej 
dzieeko. zdradzające jeszcze objawy życia. Po  
goowle ratunkowe przewiozło cudem uratowa­
ne dziecko wraz z matką do szpitalu żydow­
skiego. Przy łóżku niedoszłej zbrodniark! li­
stowiom* posterunek policyjny.
- Ze znalezionych dokumentów stwierdzone 

zostało, iż jest to niejaka Weronika Szyszkiewi- 
czówna. Twierdzi ona, ii powiła dziecko *. u 
bikacji 1 pod wpływem jakiegoś impulsu wrzn- 
elła je do jamy.

z Polski „W arszawa-Raszyn", przedstawkiające 
rozwój radja w Polsce, ozdobione Orłem P i ls ­
kim i sztandare o barwach narodowych.

Na Jiierw szym planie uwidocznione są pię 
K.ne ii nadwyraż udatne zdjęcit fotograficzne wią 
kszych budowli w Warszawie. Kolejno po sobie 
•następują: 9 zdjęć Lwowa, 4 Torunia, 7 Kato 
wic, 9 Poznania,, 5 Łodzi i 4 W ilna, przedstawia 
jnce rozmach i p-oslep obecnej oPlski na polu 
leehniczno-przeinysł iwem. Dalej można zauwa 
żyć w  barwnych oprawach tygodniki, „Antena", 
wydawane w Polsce, piękne i bogato Ilustrowane 
oraz różnego rodzaju ulotki reklamowe firm  rad 
jowyeh polskich. Wśród kilimów wiszą na ścia 
nach tabele przedstawiające graficznie i >zwój 
P ilsk iego Radja od roku 1929 do 1933-go.

Całość wj stawy bardzo ładna, jest interesują 
cym i godnym widzenia objektem. Specjalni in 
form alorzy w  jeżyku angielskim tłumaczą zw ie 
dzaącym każdą rzecz w zrozumiały sposób. P ra ­
sa aeryikańska apeluje, aby Polonja nietylko no 
wojorska, ale i z bliższych i dalszych okolic, jak 
najliczniej odwiedzała wystawę Polskiego Rad­
ja, a „z  pewnością będzie dumna, widząc, jak 
Polska dizió szybko -ośnie w ;m>Ięgę i rsłę za­
równo z innemi państwami, nie ustępując im 
w niczem i rozbudowując własny przemysł.

Ma gorącym uczynku dzieciobójstwa

„RAI. W  SAV «y*u“ (Kino Helios).
Zgrabna przeróbka film owa znanej operetki 

Pawła Abrahama. Zie.s»tą —  po transformacji 
treści operetki —  z, „Balu w  Savoy‘iu“  pozostał 
tylko wytw-oirny bal i piękna muzyka. Eilmowj 
wyszło to raczej na dobre.

Przypadkowy upadek futra z balkonu jest po 
czątkiem akcji i ponzijitkdom znajomości boli ue- 
rów. To sarnę futro wyrzucone potem umyślnie* 
jest m ilą pointe‘ą i rozwiązaniem szeregu niepo­
rozumień. Dowcipy tego filmu są spokojne, cała 
atmosfera —  wyjątkow o dyskretna. Ale ten „w y ­
tworny doweip" nie jest ani jyidny, ani konwen­
cjonalny. Pięknie sfotografowane są popisy ba­
letowe. Cały obraz przepojony jest piękną muzy 
ką Abrahama, w  doskonałem wykonaniu. .Słyn­
na śpiewaczka —  Jitta Alpar jako śpiewaczką 
Anila HelHrig, iprezentUjC nam ładne toalety oraz: 
wysoką klasę śpiewu. Doskonałym nabytkiem 
filmu jest Rozsi Barsoni. Ładnie wygląda, a tań­
czy j śpiewa z ogromnym temperamentem. Slicz 
nie prezentuje się również i nasz znajomy z 
.Piotrusia" Hans Jaray. Posiada dużo wdzięku 
i ma specjalny sposób mówienia z nonszalancją 
dowcipów, co potęguje śmieszność najzw vklej- 
szych, zdawałoby się, Dowiedzeu. Bardzo dobra, 
jest robota reżyserska -St. Szwkely. Piękne de­
koracje i czyste zdjęcia radują oczy.

Przyjemnie jest zauważyć Z T ę c z r n -  w ykorzy­
stanie walorow kinematograficznych ruchu i tań 
ca. Strona dźwiękowa obrazu —  bez zarzutu. 
Kilim jest dobry pod każdym względem. Nad 
program fiilm morski, propagandowy, oodatek 
(*'. O. M., tygodnik Paratnoiuntiu, oraz, cudowna, 
jak zawisze, groteska rysunkowa w kolorach W a l 
ta Disney‘a z cyklu słynnych ,,SiHv Symphonies1'- 
p t. „Czerwony Kapturek". 4, Sit.
' |#głlv» - -

Wieprz w rolL. pijaka
, P rzy  ułicy No w oś w i eck iej m iał m iejsce na­

stępujący wypadek.
Późno wieczorem dozorca jednego z domów? 

zauważył dwóch krzątających się na podwór­
ku osobników dookoła trzeciego, który leżał n »  

ziemi bez oznak życia.
—  Co się stało —  zapytał.

—  Kolegia nasz tajt się upił ze trzeba za­
wieźć go do szpitala. Niech pan zawoła furman 
ką. Dozorca wyszedł na ulicę i akurat spotka,, 
furmankę. W prowadzono ją  do bramy. N iez­
najomi podnieśli pijaka położyli go na oorożke
i ruszyli.

Jakież było zdziw ienie woźnicy, kiedy posły 
szał za plecami chrząkanie. Zaintrygowany od 
wrócił się i z przerażeniem stw W dzil, i i  niez­
najomy był w rzeczywistości wieprzem, ubra­
nym w  płaszcz i czapkę.

(Dopiero później wyjaśniło się, iż byli to zło 
dzieje którzy skradli dużego wieprza. Nie mo­
gąc wynieść wieprza ni—po.strzeżenie udawali, 

źe jest to pijany towarzysz
Złodzieje zbiegli. W ieprza zwrócone poszko­

dowanemu. (C).

Rozkład jazdy autobusów
WILNO —  LI0A

O d ja z d  z W i l n *  9 ta rano  

2 30 p p .

P A W | Oziś nieodwołal­
nie ostatni dzień SZTANDAR WOLNOŚCI

W  (prawie zbiorowych teantów-pomnlrów dla młodzieży i innych info-macyj udziela Dyrekcja 
od godz. 11-e, do i-ej po poł. i od 4-ej do 10-ej wiecz.

J U T R O  P R E M J E R A 1  ekranu CLAUDETTE COLBERT oraz 3-ietai genjusz ekranu
Baby Janc w nsjpotęi- I  C u l ]  ł  JL ' > y " I  Ęk przewyższ. .Bocznej ulicy"
niejazem (reydztele p. t. I  | | I  | A L J A  Mm V L I  A  i .Zaledw ie wczora*

Atraacyjny film niesamowity 
Nad programi A K TUA LJA  
Początek o g. i- -6— 8— 10

m C I U O l  Drls nleodwołalnlr ostatni dzień. —

M O R D  w t r i n i d a d

G R E T A  G A F B O  
Malowana zasłona

lutro wielka premiera.
jedna jedyną i niezattą- 

piona gwiazda gwiazd 
w najnowtzem arcydzieła pro­
dukcji 1935 Z,, które stało siq 
największym jej triumfem p. t.
Wielki egzotyczny film ns tle dzikich i malowniczych krajobrazów malajskich

H E U O *i DZIŚ Atrakcyjny film se­
zonu —  fascynujący ty­
siącem blasków ? melodyj UAL W SAVQY’a

Muzyka P iw ła  A B R A H A M A . V roli głównej nieporównana pnmsdonna śpiewaczka i tancerka
a  i o  a  ___

Nad program: Atrakcja kolorowa 1 in.
ulubienica GITTA  ALPAH,  ____  Naipięknicjsze kobiety Wiednia.
Wiednie

06NISK0 1 Dż i Ś

w polskiej komedji 
wojskowej

NAD PROGRAM : DODATKI DŹWIĘKOWE.

MftnfcieviGzótfn&, Wal.tr, SielaMi

Po rana rezerwistów
Początek seansów codz. o gndz. 4-ej pa onł.

UDZIELAM

LEICCYJ M U Z Y K I
NA GITARZE I MANDOLINIE.

Organizują orkae*trv ludawe i dęte. —  Piszę 
szkoły, albumy, partitury orkiestrowe. Adres: 
lokal ekspedycji „Kurjera W il.“ , ttl. Biskup a 
4—33 od godz. 11 do 16. Kapehn. L. Kiewakln.

Ogłoszenie
Zarząd Hielskl m. Wlfna ogia«za

oioie jftzem  rejestracje osób u p ra w -  
n ion ycH  w  m y il  art. ^rt. 36 k  363 i 365 
R o z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  R z e c z y ­
p o sp o lite j z d n ia  16 lu te go  1928 ro k u
0 p ra w ie  S u d o w la n e m  i z a b u d o w a n iu
01 ledli (D z .  U s t  R . P . nr. ‘23 p oz . 202) 
do sporządzenia projektów budow­
lanych I kierowania robotami bu- 
dotlanemf na terenie m, Wilna.

R e je »t ra * :ia  o d b y w c  , aię b ę d z ie  w  
Z a r z ą d z ie  M ie jsk im . W y d z ia ł  T e c h n i ­
czn y , ul. D o m in ik a ń sk a  3, w  g  k w e s ­
t io n ariu sza , k tó ry  o trzy m ać  m o żn a  w 
K a n c e la r j i  \ V y d z ir lu  T e c h n ic z n e g o  po  
kót nr 52 w  g o d z . o d  '9 d o  12 e j.

Zarząd gm. tUTgielikiej 
po w. wileńsko-trockiego

poszukuje
agronoma

x wyższem lub średniem 
wykształceniem. Pierw­
szeństwo będzie miał 
urodzony na terenie Z. 
Wileńskiej i obeznany 
gruntownie z p row ad ze ­
n iem  drobn ego  gO 'po - 
darstwa rolnego. Skie­
rowywać udokum ento­
wane podania dr Za­
rządu Gminy Turgiele. 
Wynagrodzenie około 
250 zł. miesięcznie.

Zarząd 
Gm. Turgl- ta

STUDENT
(z maturą niemieckiego 
gimnazjum) udz c li ko 
repetycji lub konwei- 
sacji języka niem rclrie- 
go Załoszeoia: Wilńo, 
zauł. Bernardyński 8--1

AKUSZER&A

isii Latm
Przyjmuje od 9 —  7 ¥», 
ul. J. Jasińskiego B-2A
rórOfisrncj (obok Sądu

DOKTÓR

J. PIOTROWICZ- 
JORCZENKOWA
Ordynator ^zpiL Sawlc-T 

Choroby skórne, 
weneryczne i kobiece

w ill fis ta M , t(! M c
Przyjm. o «  g. 5 — 7 w.

DOKTDH

ZELD0-WICZ
Chor. tkór-rc, wenerye*-- 
ne, narządów moczow. 
od godz. 9— 1 i 5—8 y ,  

D O K i68

fałdowi Gzowa
Choroby kobiece, skór- 
ue, vr«ucrycxne. o i r z ^  

dów moczowych 
od godz, 1?.—-2 i 4— 7 w 
W ilińska 28, tal. 2 IV

DOKTÓR

Wolfson
Choroby skórne, wene
rycinę i wocropłclowc
W ileń ska  7, to!. 10-67
Przyjm. od 9— ł i 4—8

W D AK CJA  i ADMINISTRACJA : 
A4mlai<l'tę|« czynit* oó cod.

Wilno, Biskupia 4 1 c ie lony: Kedriscli 79, Administracji 99. Rcdakloi laczelny pnylm u jf nd god::. 2 — 3 ppoi. Sekretari redakcji przyj moje od godz. 1 —- 3  ppeł
, — ii1., ppoł. Jłtk.- piiir u' Ręciłlłtta rtię rwrzca. D^reklot wydawnictwa przyjmuję od god? ł — 7 ppoi. t.lgłosieu '* są przyjmołrłtię od god, 9’/,—  3Vs I 1 —  9 w l» » j

Konto tze «'W £  P .VK. O. Nr. 80.750. Drukarnia —  ui. Biskupia 4. Telefon .3-40.
C fN A  P E rN LM E S A T Y . ansrsięc/.nic z odtioizeiiiem c-o botDt lub pizesylką pocztową i dodatkiem książkowym 3 i t , i  odbiorem w »<t/u!uistrac;i 2 zł. 50 gr. 2wsjr»'»icą 6 i i .  i.ENA OOLOSZfew: 2,z >rieiM 
a t t ia t i  owy przed tdrsJeni —  75 gr., w tek .c ,' tk) g r„  /* reksteni— 30 g r„ krrmitia itdasc., »oinu.iik),ty —  7 0 g r ,z « min. jedrioszp., ogios/.enta mieszkaniowe —  30 gr.zji wyraz. Do tych cen dolicza s io

«  • f ł . j z e r l r  cyfrcwe i taceis y; tn.; ucmeiai h m* t? inycit i świątecziych 2-5%, zagrat.iczrte 100%, zamiejscowe 25%. Dla poszukujących pracv 50% zntźkj. l . t  nttmer dowodowy >5 f>
U ład ogłoszeń w takście 4 ro t>itiowv, i »  lękstem 8-imo łamowy Administracja zastrzega sobie prawo zmiany teimiriu druku ogłoszeń i me przyjmuje zastrzeżeń miejscu.

\Vy«i. -Kurier WiiotLski'* Sp. / o. o. Druk. ,,Znicz“ , Wilno, ul IDsk Baudurskicgo 4, teł, 3-40 Redaktor odpow Witold kijzkh


